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Od Administracji. 


Upraszamy Szan. Prenumeratorów 
celem uniknięcia przerwy dziennika, « 
rychłe nadesłanie prenumeraty, któ- 
ra wynosi za miesiąc Luty £ k. 
760 h. w miejscu — bez odnoszenia © 
kor. za odnoszenie dopłaca się 4© h. 

Nowo przystępujący Prenumerato- 
rowió mogą otrzymać bezpłatnie po- 
szątki powieści: 

„Mały garnizon”, obraz z życia woj- 
gkowego w Niemczech, napisał poru- 
cznik Bilse; powieść „Sonia“ przez Odro- 
wąża: „Skrzynka z ametystu'. 

Werytusa „Potomek Wallensteina", 
powieść osnuta na tle stosunków ży- 
dowskich, wychodząca w  fejletonie 
„Głosu Narodu“ 60 hal.. 

Dalej mogą dostać w administracji 
„Głosu Narodu* ukończoną powieść: 

Adolfo Albertazzi „Teraz i zawsze” 
60 hal. 
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Na pograniezu polsko-ezeskiem ma się odbyć 
zjazd dziennikarzy ezeskich, na którym będzie 
także poruszona kwestja połsko czeska na Sig- 
sku. Chodzi o to, aby wytworzyć podstawę po- 
rozumienia obu bratnich narodów, które zagro- 
żone na tych kresach przez germanizację, powin- 
ny wspóluie pracować nad odparciem niemieckiej 
napastliwości. Nie mają tam oczywiście zapadać 
uchwały, obowiąznjące cały kraj, ale rzeczowe 
omówienie kwestji spornych powinno dać mo- 
ność pokojowego ich załagodzenia. — Polacy i 
Czesi nie powinni współzawodniczyć na Śląsku, 
ale dopomagać sobie wzajemnie, a może to na- 
stąpić jedynie przez zbliżenie się kresowej inte- 
ligeneji polsko-czezkiej, do czego zjazd w Ostra 
wie daje najlepszą sposobność. Dla tego znpeł- 
nie dziwnem wydaje się nam niechętne stanowi- 
sko wobec zjazda pewnej ezęści prasy polskiej, 
kiedy przecież bezpośredni nasz intere suarodo- 
wy wymaga, aby na Sląsku nie prowadzić wal. 
ki na dwa fronty. 

A zresztą zbyt mało mamy sprzymierzeńców 
i przyjaciół, abyśmy mogli lekceważyć lab od- 
trącać Czechów, tak chętnych do współdziałania 
z nami. Niewłaściwości popełnione na Śląsku 
przez niektóre czeskie jednostki, położyć należy 
na karb szowinizmu, który zwykle na kresach 
najsilniej się zaznacza; © ile zaś absolutnie nie 
przystaniemy na czechizację jakiejkolwiek części 
polskiego ludu — o tyle nie możemy mieć za 
złe Czechom, gdy pracują przedewszystkiem dla 
swoich interesów. 

Jeżeli zjazd ostrawski, w którym wezmą nie- 
wątpiiwie udział polscy działacze na Śląskn, przy- 
czyni się do załagodzenia przeciwieństw polsko- 
czeskich na tem spornem pogranieczn — będzie 
to zdobycz bardzo poważna, a uczestnicy wiecu 
zdobędą sobie prawdziwą zasługę. Nic też dzi- 
wnego, że Niemcy śląscy z wielkim niepokojem 
omawiają ten praktyczny i rozumny pomysł. 


Na Maltorskim zamku. 


Śmierć jenerała Bechtojsteima. — Jrgo obecność na 
zamka majbcrekim. — Mowa Wsih:ima II. — Mo 


wa Bechtolshcima. — Zachwyty prasy austro-niemi: - 
ckiej. — Mowy Klofacza i dra Koerb-ra. 


Nasz korespondent wiedeński (//m.) pisze : 

W jednym z starych domów jeszcze starszej 
ulicy wiedeńskiej Krngerstrasse zmarł w ponie- 
działek rano kapitan gwardji przybocznej tra- 
bantów cesarskich, jenerał kawalerji Antoni ba- 
ron Bechtolsheim. 

Dla nas jest to postać historyezna. Baron 
Bechtolsheim bowiem jako reprezentant arcy- 
księcia Eugenjusza, wielkiego mistrza Zakonu 
Niemieckiego, tył jedynym z jenerałów austrja- 
ckich, który uczestniczył w uroczysteściach Mal 
borskich 1902 roku. 

Dnia 5 czerwca 1902 zadzwoniono z Marjen- 
burskiej wieży. Działa zagrzmiały i uderzono w 
bębny. Wprawdzie jużekomtury nie Śpieszyły się 
do stolicy Zakonu, lefz mimo to król pruski ja- 
ko spadkobierca przeńiiewierczego wielkiego mi- 
strza, który złamał przysięgi, Ślnbowane Bogu i 
polskiemn monarsze, efziany w kirys i w hełm, 
z białym na ramionaćh płaszczem, zaopatrzonym 
w krzyż czarny, Ów Król pośpieszył do Malbor- 
ga, by wziąść udział w poświęceniu kościoła 
zsmkowego. Przez wieki długie była to świąty- 
nia katolicka Teraz król pruski oddał ją pre- 
dykantem Interskim i miał odwagę zaproszenia 
na ten akt znieważenia kościoła katolickiego kæ- 
tolików, a mienowicje arcyksięcia Engenjusza, 
który piastuje godność wielkiego mistrza ryce- 
rzy, pozostałych wiernymi Kościcłowi katoli- 
ekiemu. 

Rzecz jasna, że orsyksiaża, ełonek dynastji 
tak katolickiej, jak Habsburgowie, nie mógł 
wziąść udziału w podobnem świętokradztwie. 
Równocześnie przecież etykieta dworska nie po- 
zwalała mu zaproszenia pominąć. 

Wysłał zatem jako swego przedstawiciela je- 
nerała Bechtolsheima. który od 30 czerwca 1876 
był rycerzem, a potem komturem Zakonu. 

W jego obecności cesarz Wilheim wygłosił 
mowę, której nstęp główny godził wręcz w na- 
ród polski. 


— Już raz miałem sposobność w tym zam- 
ku i na tem miejscu stwierdzić, że stary Ma- 
rienbnrg, ongi strażnica silna na Wschodzie, 
źródło kultnry dla wszystkich krajów na wschód 
od Wisły, ma na zawsze pozostać punktem wy- 
tycznym dla zadań niemieckich. Teraz xnowu 
rzeczy zaszły tak daleko, jak przed wiekami. Zu- 
cehwałość polska porywa się ponownie na niem. 
czyznę. Jestem poprostu zmuszonym wezwać 
mój lud, by pilnował swej chudoby narodowej. 
Tu « Marienturgu wypowiadam przekonanie, że 
wszyscy bracia zakonu św. Jana nie poskąpią 
mi swoich służb, gdy ieh wezwę do obrony ży- 
wiołu niemieckiego i eywilizacji niemieckiej... 

Jest to tekst urzędowy owej mowy Malbor- 
skiej. Naprawdę owa napaść na Polaków brzmia- 
ła daleko bezwzględniej. 

Generał Bechtolsheim znalazł się w trudnem 
położeniu. Miał odpowiedzieć na mowę, będąeą 
uderzeniem jięści dla narodu, którego część ży- 
je w Monarchji Habsburgskiej. Nie mógł obrazić 
cesarza, lecz nie mógł i nie cheiał obrażać po- 
laków, których znał i eenił już jako rotmistrz, 
a potem pułkownik ułanów, wreszeie jako ko- 
mendant dywizji w Krakowie. potem jako za- 
stępca komendernjącege korpusem lwowskim. 

Z tego trudnego położenia, w które wpadł 
nie z własnej winy, wywiązał się x wielkim ta- 
ktem, mogącym służyć za wzór dla wszystkich, 
obecnych w Małborgn. 

Przypomniał, że obecnie zakon Rycerzy nie- 
mieckieh już nie wojoje mieczem. Jego zadania 
teraźn ejsze polegają na gojeniu ran Służy mi- 
łosierdziemu chrześcjańskiemu, utrzymuje szpitale 
i ambulan:e. W tym duchu i na tem polu be- 
dzie służył każdemu kto będzie potrzebował po- 
mocy. 

Nie można było zgrabniej, letz i dobitniej 
odpalić nawoływań Wilhelma II, aniżeli uczynił 
to generał Bechtolsheim. To też hakatystyczna 
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prasa Niemiec i Austrji Żaliła się na niego. Po- 
snnęła sę nawet do oszczerstwa, iż generała in- 
teligencja jest zbyt słaba. by zrozumieć, czego 
od niego żądał Wilhelm II. [n.czej trudno, by 
się ośmielił wypowiedzieć mowę, będącą wręcz 
polemiką z słowami cesarskiemi. 

Mowa Malborska Wilhelma II i udział jene- 
rała austro-węgierskiego w uroczystościach spe- 
cjalnie antypolskich nie pozostały bez echa w 
parlamencie wiedeńskim. „@razer Tagblatt“ wy- 
śpiewał hymn na cześć „wszechniemieckiego ce- 
sarza*, herolda „zdrowego nacjenulizmu*, pia- 
stuna „przepotężnej korony*, który z zamku Ma- 
rienburskiego rencił hasło: „Słowianin zuchwa- 
ły — oto nieprzyjaciel!* Po raz pierwszy «ce- 
sarz niemiecki w duchu wszechałemieckim we- 
zwał rodaków i z poza granie swego państwa, 
i to do walki przeciwko Słowianom. Tego we- 
zwania do walki z ludem słowiuńskim, zuchwa- 
łym i wrogim niemczyźnie, nie wolno przekrę- 
cać i znieważść. 

Dn. 10 czerwca 1902 r. poseł ezeski Klofacz 
na posiedzeniu Izby poselskiej zapytał prezy- 
denta, co zamierza zrobić wobec wszechniemie- 
ekiej mowy cesarza Wilhelma II, mowy, której 
musiał wysłuchać jenera? anstrjacki, mowy, wzy- 
wającej również Niemeów anstrjaekich do walki 
z Słowianami. Rząd anstrjacki musi wystąpić 
EE cznej gdyż chodzi tutaj o obywateli: Sło- 
wian. 

Hrabia Vetter odebrał głos Klofaczowi, & na 
drngi dzień dr Koerber wystąpił z siarczystą fi- 
lipiką pod adresem Kiofacza. 

Na tem się skończyło owo zajście, w którem 
baron Bechtolsheim grał jedną z ról pierwazo- 
rzędnych. 


W cytadeli. 


W słoneczną sobotę 26 go września 1903 
zbliżałem się do komory graniesnej Czeladź, 
by korzystając z okazji pobytu na pograniczn, 
naocznie się przyjrzeć doli niegodnej ezłowieka, 
jaką ind polski wiedzie po t. zw. miastach Kró- 
lestwa Polskiego, pod rządami eara. Legalua 
przepustka w kieszeni i czyste sumienie nie do- 
puściły ani eienia obawy. 

Kilka egzemplarzy mojej „Iskry* (organ lu- 
dowych Kół Samokształcenia, wydawany w 
Gliwicach na Górnym Śląsku) jakie miałem 
przy sobie, zostawiłem u znajomych po stronie 
pruskiej. Towarzysz mój, eo podjął się przepro- 
wadzić mnie kn komorze rosyjskiej przecenił 
swą sprawność: niespokojnemi ruchami zwrócił 
na siebie uwagę straży. Na komorze brodaty 
Moskal kazał nas odorowadzić do izby i tu ka- 
zał nam się rozbierać; towarzyszowi memu wy- 
padło z za kamiselki kilka egzemplarzy „Iskry“, 
na widok których, młody porucznik tryumfalnie 
wykrzyknął: „a wot, rewolucionnyje bumagi!“ 

Zawezwano i mnie, bym się rozbierał. Odpo- 
wiedziałem, że nie uczynię tego dobrowelnie, że 
uiedz mogę przemocy jedynie. Oburzony oficer 
odparł, że on przecież nie mój „łakaj*, kazał 
jednakże swema lokajowi w postaci służbowego 
kozaka rozebrać mnie do naga, a sam na papie- 
ry się rzucił i gwałtem z rąk i kieszeni wydarł 
mi ranną poeztą odebrane listy treści wyłącznie 
prywatnej, w ich liczbie wyrok sądn gliwiekie- 
go, uwalniający mnie od winy i kary za sbro- 
dnię, jakiej się dopuściłem, wywieszając nad 
swym składem w Gliwicach obszerną firmę, pier- 
wszy, a bodaj ezy nie jedyny w tymże mieście 
polski napis publiczny. 

Trzech kozaków nzbrojoaych w broń i ba- 
gnety odprowadziło nas do więzienia, zaprasza- 
jąc do nory ciemnej bez okien. Oparłem się te- 
mn stanowczo, grożąc żołnierzom dochodzeniem 
swych praw, praw człowieka, którego winą chy- 
ba to, że jest redaktorem polskim. Przekonałem 
ich widocznie, bo zostawiono nas w izbie stra- 
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żniczej, stawiając tylko bezposrednio nam przed 
nosem nsadowionego żołnierza z bagnetem. 

Wzbraniałem się przyjąć ofiarowanego nam 
miejsca na ławie i tak przestaliśmy na przestrze- 
ni kilka kroków kwadratowych od godziny 12 
w południe do 10 vleczorem. Wskutek doma- 
gania się kolacji, podano nam herbatę i chłeb 
razowy. a ponieważ ja z oburzenia i wzruszenia 
nie jeść nie mogłem, kozactwo pochodzące wy- 
łącznie z ladu małoruskiego, przynosiło chleb 
biały, sądząc, że tylko taki jeść będę. 

Wogóle wszyscy Moskale od prostego sołda- 
ta do jenerałe, z którymi miałem do czynienia, 
silili się na okazywanie mi grzeczności. Jest to 
pospolita plewa, na którą łapią oni niejednego. 
I mnie to w początkach życzliwie usposabłało, 
lecz później odpłacałem im podwójną dozą po- 
gardy i litości, gdy się przekonałem, że każde 
słowo, każdy czyn ich, jest fałszem rozmyślnym, 
łab zwyczajną nieprawdą. 

Około godziny 10 wieczorem zawezwano nas 
do kancelarji pod strażą. Czytano nam jakieś 
pisanie rosyjskie z żądaniem podpisu 


Odmówiłem, dowod'ąe, że po rosyjsku nie 
roznmiem. Silili się na przetłómaczenie nam owe- 
go protokółu i dowodzili zawsze bardzo grze- 
cznie, że tam niema nie „niczewo niet“, tylko 
oświadczenie, że przy mnie znaleziono 4 listy 
prywatne, a przy towarzyszn moim kilka egzem- 
plarzy „Iskry“. Odmówiłem ponownie podpisu, 
na podstawie, że nie znam języka i pisma ro- 
syjskiego i że się sprzeciwia logice podpisywać 
dokamenty, o których zawartości własnemi zmy- 
słami jrzeświadczyć się nie można. Racja ta wi- 
docznie trafila do przekonania pana kapitana. 
Zapakował swój protokół bez naszych podpisów 
i wraz z dowodami zbrodni oddał nas pod opie- 
kę dwóch żandarmów, umyślnie po nas wysła- 
nych z Sosnowie. Starszy wachmistrz wyjął re- 
wolwer i pokazując, że ostro nabity, zagroził 
natychmiastowem zastrzeleniem przy najmniej- 
szej próbie ucieczki lub oporu. 

Kibitka czekała przed domem. 


Nocne ciemności kozak na koniu rozpraszał 
płonącą donicą smoły, na dłagiej osadzoną żer- 
dzi Z jednym żandarmem obok siebie, a drugim 
ns£ dowionym naprzeciwko, ruszyliśmy kłasem. 
Koń kozacki pyskiem mnie trącał w plecy, a 
łuna ze smolnicy rzucała z poza kibitki krwawe 
błyski na twarze sąsiadów mych z naprzeciwka: 
drżącego z zimna towarzysza i dla większego 
bezpieczeństwa pod ramię przytrzymującego go 
żandarma o twarzy nalanej. Zziębnięci, bo jak 
na dzień słoneczny tylko lekko ubrani, o półao- 
ey stanęliśmy w Sosnowcu. 

andarmi po drodze zabawiali nas grzeczną 
rozmową, zmierzającą do wpcjenia w nas prze- 
świadczenia, że rząd carski myśli o Polakach 
z wielką życzliwością, a że tylko niewdzięczni 


Polacy nie cheą korzystać z tych łask różnoro- 
dnych. 

Ot tu, naprzykład, wskazywał żandarm na 
huty i kopalnie, obok których przejeżdżaliśmy, 
to wszystko w rękach Francuzów i Niemców, 
bo sziachta polska woli się bawić, i za granicą 
trwonić pieniądze, niż przemysłem krajowym się 
zajmować. 

Ale bo zapomina pan — odparłem — że 
szlachta polska, a nawet mieszczanie i chłopi 
nie sę pewni czy ich nocą żandarmi nie wywlo: 
ką z łóżka i nie zaw'ozą do cytadeli lub na 
Sybir za tak'e zbrodnie, jak nas tu wieziecie, 
zbrodn'e zachęcania do samokształcenia, zbrodnie 
zachęcania do wstrzemięźliwości ! Zapcmina pan 
że nad bezpieczeństwem mienia i osoby fran u- 
za lab niemca czuwają rządy francuskie i n'e- 
mieckie, a nad bezpieczeństwiem szlachty pol- 
skiej i chłopa polskiego czuwa potężny car i 
bardzo grzeczni żandarmi mosk'ewscy. Jeśli ko- 
mu, to wam nie gadać o tem, że szlachta wy- 
jeżdżą za granicę, to nie tylko Polak każdy, 
ale każdy myślący rosjanin nawet, jedno życze- 
nie ma w życiu na'gorętsze: módz wyjechać 
z Rosji, by choć ra: w»laą odetchnąć piersią 
choć raz na najkrótszy czas tylko, 

T+k, za granicą, podjął żandarm, to co inne- 
go. Ale tu u nas trzeba słuchać zakonu (prawa). 

W SŚrsnowceu przyjął nas o północy służbisty 
pułkownik o suchych ścięgnach twarzy, drgają: 
cych zdenerwowan'em. Spisał protokół, odbić ka- 
zał na maszynie, poprawiał, a ponieważ żaden 
z czterech wachmistrzów nie mógł mu dogodzić, 
własnoręcznie zapieczętował kopertę, zostawił pie- 
niądze i instrukcję i poszedł zostawiając nas 
wszystkich w biurze, zamkniętem na klacz i za- 
suwkę i strzeżonem przez 3 żandarmów i treso- 
wanego do pościgu ludzi brytana. 

Towarzysz mój ze znużenia zasnął na krze- 
śle, dwóch żandarmów na ławach do snu się u- 
łożyło. 

I ja zażądałem miejsca do wypoczynku. 

Czuwający trzeci żandarm wyzywającym to- 
nem i w formie obelżywej odparł, że tu sypial- 
ni nie ma, że nie trzeba było włóczyć się z re- 
wolncyjnemi gazetami po nocach. 

Odpowiedziałem stanowczo, wyprsszając so- 
bie niemądre uwagi w sprawach, o których po: 
jęcia mieć nie może i powtórnie zażąasłem miej- 
sea do wypoczynku: skoroście mnie gwałtem za- 
brali i przemocą tragmecie bez sądu, to waszą 
jest rzeczą pdstaruć Się o zaopatrzenie potrzeby 
sna i żołądka. 

Trafilo to jakoś do przekonania żandarmów. 

Na kanapie nłożony żandarm zerwał się z miej- 
sca, Ofiarując je mym skołatanym kościcm. 

Przespałem jakie 3 godziny. Zbudzono naj 
zawezwaniem do podróży. 

Trzech żandarmów ciemną nocą odprowadzi- 


ło nas na dworzec, po cichu podprowadzono do 


wagonu, zamyka, e za Sobą drzwi usobnego prze- 
działn, i tymże samym krytym szychem odby- 
liśmy całą podróż do Warszawy. 

Nikt nas nie mógł widzieć, ani my nikogo. 

Jest to zwykły sposób zabierania i znikania 
lndzi podejrzanych w carstwie, a zwłaszcza w 
Królestwie Polskiem. 

Podejrzany znika z mieszkania, lub z ulicy 
nagle, a najbliższej rodzinie domyślać się wolno, 
że poszukiwany padł ofiarą ulicznej napaści, lub 
może nległ nieszczęśliwemu przypadkowi, albo 
się dostał do cytadeli. Po miesiącach niepewno- 
ści, po wielu szakaniach obficie łapówkami oku- 
pywanych, ślad poszukiwanego odnajduje się 
gdzies w cytadeli, lnb na Pawiaku. 

Z wielkiem zamiłowaniem żandarmerja rosyj- 
ska posłagiwać się lubi nocą. 

Niedawno temu, pewien Warszawianin diu- 
glego więzienia uniknął w ten sposób, że sły- 
sząc nocą podkradających się po niego żandar- 
mów, otwartam oknem na ulicę począł na głos 
wołać: ratunku! złodzieje, mordują mnie! Zan- 
darmi spłoszeni, soraz t» więcej gromadzącymi 
się zewsząd lnfźmi, by uniknąć niepożądanego 
rorgłosu, odstąpili od doma i aresztowania za- 
niechali. 

Postanowiłem i ja nie pozwolić się sprzątnąć 
krytym porządkiem moskiewskim. 

Przy wysiadaniu z wagonu na dworca war- 
szaw:kim, starszej pani witanej przez dwoje do- 
rasiających, jak się domyślam dzieci, rzuciłem 
słowe: „redaktor Sołtys z Nląska; prowadzą nas 
do cytadeli“. - 

Widziałem strach wtelki, co drzeniem nie- 
omal im wybiegł na twarze. Ten sam strach dc- 
strzegłem po raz drugi u dorożkarza, co nas od- 
woził, a któremu również szepnąłem moje na- 
zwisko. Siwy wiarus, snadź na wiele gorszych 
scen patrzały jego oczy, bo tylko milcząco pa- 
trzył na mnie, i an! maskuł mu nie drgnął w 
twarzy. Chyba tylko Warszawiak, tylko siwy 
dorożkarz warszawski patrzeć umie tak milczą- 
co, tak bezgranicznie spokojnie, a przecież tak 
bardzo wymownie! Tak patrzeć musi chyba 
ten, komu matkę rodzoną w oczach jego prze- 
b'jano baguetem, lub komu dzieci nocą z łóżek 
zakuwają w kajdany. A Polska, a zwłaszcza 
Warszawa na wiele podobnych patrzała scen. 

Znam inżyniera, który dzieskiem 6-letniem pa- 
trrał na to, jak Kozacy wobec matki i dzieci 
w ich własnem mieszkania, ojca milcząco, baz 
słowa, przebili kilka bagnetami, tak, że skonał 
na miejscu. 

Znając publiczność warszawską, ufałem, że 
wiadomość o aresztowaniu mnie, podana przygo- 
dnej niewieście lub dorożkarzowi, dojdzie tam, 
gdzie należy. 

Ponieważ pismom warszawskim wiadomość 
takich ogłaszać nie wolno, kursują one po mie. 
ście podawane z ust do ust z regularaością naj _ 


SONIA. 


PRZEZ 
W. Odrowąża. 
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Fakt ten pozostawał dla niej wprost niezro- 
zumiałym ; młody człowiek tak otwarty pod ka- 
żdym względem, że zdawało się, pozwalał jej 
myśli swoje czytać, na tym punkcie otaczał się 
niepojętą tajemniczością. Wątpliwość powyższa 
bardzo niepokoiła Sonię, gdyż zmuszoną była 
tłómaczyć sobie postępowanie jego pod tym 
względem brakiem do niej zaufania. Rozbadził 
w niej myśli i poglądy, o istnieniu których nie 
miała dotąd pojęcia , obecnie podtrzymuje a na- 
wot roznieca silniej rznconą iskrę, myśli i wola 
- jej rwą się do czynu, a on broni przystępu. 
Wszak żądza przyjęcia ndziału w ruchn rewo- 
lucyjnym była jednym z głównych powodów, dla 
którego rzuciła dom i puściła się w strony da- 
lekie, a dzisłaj ten jedyny człowiek, zdolny otwo- 
rzyć przed nią nowy, upragniony świat, staje jej 
na przeszkodzie. Pewna powściągliwość i dyskre- 
cja należaiy do właściwości jej charakteru, to 
też kilkakrotnie zrażona brakiem otwartości ze 
strony Aleksego, zaprzestała dalszych nalegań, 
sam jednak fakt nie przestał ją boleć niezwy- 
kle. Niekiedy znowu pocieszała się myślą, że 
rzecz całą należy zostawić czasowi. 

Tymczasem nastąpiła późna jak zwyle wio- 
ana petersburska; dopiero w dragiej połowie 
kwietnia Newa oswobodziła się z lodów, drzewa 
powoli okrywały się zielenią, a dnia chyżo za- 
częło przybywać. Zbliżał się czas egzaminów 
Soni; Aleksy pomimo własnych zwiększonych 
zajęć, podwoił względem niej starania, przecho- 
dził wspólnie części przedmiotów, w których u- 
ważał, że jest słabszą, niekiedy dodawał otuchy 
wątpiącej i przepowiadał pomyślny rezultat. I 


nie okazał się fałszywym prorokiem, egzamin 
Soni wypadł świetnie ze wszystkich nauk kursu 
gimnazjalnego i uradowana młoda dziewczyna 
znalazła się w posiadaniu świadectwa dojrzało- 
ści, otwierającego przed nią wstęp do wyższego 
zakładu naukowego. Nadeszły wakacje; Alekse- 
mu pozostał już tylko jeden rok do ukończenia 
kursów uniwersyteckich; nie opuszczał na lato 
stolicy, otrzymawszy na ten czas korsystne lek- 
cje, Sonia również nie miała dokąd się udać, po 
zostali więc oboje w wyłndnionem mieście. 

Sonia, po dłnższym namyśle i idące za radą 
Aleksego, postanowiła wstąpić na wyższe knrsa 
żeńskie, które w istocie rzeczy, stanowią w Pe- 
tersburgu uniwersytet dla kobiet; wybrała fa: 
kultet nauk społecznych. Szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności znalazła podczas wakacyj płatne za- 
jęcie, które nie zajmujące zbyt wiele czasu, do- 
starczało funduszu na utrzymanie. Widywała się 
z Aleksym każdego dnia, dostarczał jej książek 
treści poważnej, stanowiących według jego rda- 
nia niezbędne przygotowanie do słuchania wy- 
kładów uniwersyteckich. 

W tym czasie nastąpił fakt, który ją zasta- 
nowił bardzo: Aleksy rozpoczął nietylko czę 
Ściej i otwarciej mówić z nią o ruchu rewolu- 
cyjoym w Rosji, ale nadto przynosić jej do czy- 
tania broszury w tym kierunku, oraz egzempla- 
rze sekretnych rewolucyjnych wydawnietw perjo- 
dycznych. Umysł Soni coraz bardziej przesiąkał 
krańcowemi zasadami, napotykanemi aż do zby- 
tku w dostarczanej jej lekturze, a omawianie 
treści wszystkich tych broszur i gazetek stano 
wiły niewyczerpany przedmiot ożywionych dy- 
sput dwojga młodych ludzi. Pod wpływem tego 
Sonia przeradzała się w coraz zapaleńszą entu- 
»jastkę rewolucjonizma; widział to Aleksy i nie 
tylko nie powstrzymywał jej na tej drodze, ale 
wprost przeciwnie, podsytał ciągle zapał młode- 
go umysłu. Wreszcie pewnego daia odkrył się 
przed nią zupełnie: tak, on jest czynnym rewo: 
lucjonistą, na równi z wielu innymi pracuje nad 
przygotowaniem pola do przewrotu, który zmie- 
ni s grantu istniejący porządek państwowy i 


społeczny. Na zapytanie Soni, dlaczego od sa- 
mego przyjazdu jej do Petersburga aż do tej 
pory milczał o tem tak zawzięcie, odpowiedział : 

— Zofjo Plotrowno, wiele się na to złożyło 
powodów, dziś mogę o nich mówić otwarcie, — 
kiedy przed rokiem w Kałudze zacząłem wtaje- 
mniczać panią w naszą sprawę, postąpiłem za 
prędko, a więc nierozważnie. Należało obecnie 
błąd naprawić. 

Brak zaufania do pani nie miał ta miejsca 
zupełnie, chodziło o inue, nie mniej ważne wzglę- 
dy. W szczerość pani wierzyłem od początku, 
chodziło o wypróbowanie harta duchą; to co ze- 
brałem dotąd, wystarcza. 

Oświadezył następnie, że poznawszy obecnie 
Sonię do granta, jej charakter, inteligencję, za- 
pał dla sprawy, oraz chęć przyjęcia czynnego 
udziała w takowej, upoważnionym jest przyjąć 
ją w liczbę spiskowców. Nadmienił, że nezyniw- 
szy raz krok, pod żadnym względem cofać się 
nie można, że jednostka oddana sprawie, traci 
swoją wolę osobistą, staje się narzędziem w ce- 


lach stowarzyszenia, które rozporządza nią z ca- ~ 


łą bezwzględnością. 

W końcu nadmienił. że rewolacjoniści są 
nieprzyjaciółmi wszelkich form, uważają pano- 
wanie ich nad treścią za jedną z cech starego 
porządku, który pragną zbarzyć, i dlatego przy- 
stąpienie nowej osoby do stowarzyszenia jest 
pozbawionem wszelkich ceremonij i obrządków; 
on ją obecnie przyjmuje imieniem partji rewolu- 
cyjnej i ona jemu obowiązana być posłaszną. 

Cały fakt na razie był dla Soni nieovzeki- 
wanym, a forma przyjęcia jeszcze bardziej ją 
zadziwiła. Marzenia jej zostały ziszczone w spo- 
sób tak niezwykły swoją prostotą, że choviaż 
wierzyła najzupełniej Aleksemu, z trudnością 
zdawała sobie sprawę z nastąpionego fakiu. 
Przy pożegnaniu uprzedził ją, że w krótkim 
czasie otrzyma przez niego zlecenie, które Dbę- 
dzie musiała dokonać w celach partji rewolu- 


cyjnej. 
(Ciąg dalszy nastąpi”. 


większą; wieści te są rzadko mylie, jako odno- 
szące się do najświeższych wypadków dnia i do 
osób wybitniejszych, chciwie przez myślącą część 
społeczeństwa byweją pochłaniane. 

Nie ma w Warszawie i Królestwie prawie 
ani jednego z uczonych pisarzy, obywateli, aka- 
demików, któryby albo sam nie przesiedział w 
X pawilonie, t. j. w oddziale warszawskiego wię- 
zienia fortecznego dla przestępców p litycznych, 
albo któryby nie miał tam kcgoś ze swej rodei- 
ny, iub nie był przygotowany na zamieszkanie 
tamże każdej chwili. (C. d. n.) J. Sołtys. 

— 1 


Pożar Ralesundu. 


Na wybrzeżu norweskiem między miastami 
Drontheim i Bergen leży miasto portowe Aale- 
sund, na dwóch małych wysepkach, nołączonych 
z sobą mostem. Cicha ta miejscowość dałeko od 
świata, który dzisiaj zajmuje, wśród majestaty - 
cznych fjordów położona, uległa w niedzielę dnia 
24 b. m. strasznemu pożarowi. 

Rozszalała faiu płomieni, jakby stając do 
waiki z drugim potężnym żywiołem: morzem, 
oraz deszem i śniegiem (właśnie była burza), 
zalała całe miasto, które doszczętnie zzorzało. 
Pozostała jeno garść gruzów i puj idvłu. 

W niedzielę w mocy o godzinie pół dv 
trzeciej nad ranem wybuchł ogień w fabryce, 
będącej własnością „Aalesund  Prewervering 
Company“. Wszystko było pogrążone we śnie; 
na statkach tylko w przystani czuwano z powo- 
du burzy na morzu. Pierwszy dostrzegł płomis- 
nie kapitan okrętu „Venus“ i wszczął zaraz alarm 
w mieście. Mieszkańcy powybiegali z domów, 
jak kto był ubrany a raczej nieubrany, chciano 
ratować, ale nadaremnie. Pożur szerzył się 
z tłyskawiczną szybkością. Nie się uratować nie 
dało prócz życia. To uratowano. Prawie nikt ży- 
cia nie stracił, Przestrach i zamięszanie musiało 
być ogromne, bo cała ludność miasta, całe 14.000 
szokało ocalenia w kole płomieni. Nawet od 
strony pełnego morza w porcie zapaliły się sto- 
jące tam na kotwicy statki. 2 z nich. spłonęiy 
23 musiano zatopić, aty je nratowi é. 

wszystkie publiczne budynki w mieście spa- 
liły się, z ratusza uratował burmistrz tylko miej. 
skie archiwam. Kliniki takża; chorych wywożo- 
no na wozach poza miasto, kilkku z nich umarło 
w drodze ze wzruszenia i zimna. Kościoły zgo- 
rzały. Most drewniany łączący 2 wysepki, na 
których leżało miasto, spalił się również; komu- 
nikacja więc między obydwoma częściami mia- 
sta przerwała się. 

Ofiarą st-asznegu żywiołu padły z większych 
budyrków: 2 kościoły, ratnsz, dom misyjny, 
wszystkie banki, gmachy: polieji, więzienia, obie 
apteki, urząd ełowy, budynek straży pożarnej, 


KOBIETA BRZ ZNACZENIA” 


Sztuka Oskara Wilde w 4-ech aktach. 
(Dokoiiczenie). 


W ten sposób dawni kochankowie spotykają 
się po raz pierwszy po latach dwudziestu, a po- 
wnawszy się od pierwszego wejrzenia, rozpoczy- 
nają głucha walkę o przywiązanie syna — walkę, 
która jest właściwym wątkiem dramatycznym 
sztuki. W walce tej pani Arbuthnot traci coraz 
bardziej grunt pod nogami, związana tajemnicą, 
której synowi wyjawić nie może, gdyż, jak się 
cynicznie wyraża lord Iilingworth, wychowając 
Geralda na ezłowieka uczciwego, wychowała go 
na surowego sędziego własnej przeszłości, patrzeć 
więc musi bezradna, jak człowiek, którego nienawi- 
dzi dziś równie mocno, jak go niegdyś kochała, pod- 
kopuje w duszy jej syna cały grunt moralny, tak 
pracowicie przez nią wszczepiony i uzyskuje nad 
nim corsz większą pizewagę. „Ty matko — mó- 
wi Gerard — usiłowałaś zawsze zabić we mnie 
ambicję, utrzymywałaś, że Świat jest siedliskiem 
złego, że powodzenie nie warte jest zachodu, że 
posiadanie nie daje zadowolenia, ale nie mia- 
łaś słuszności — ja wierzę dziś Inaczej — lord 
Illingworth jest człowiekiem Światowym, czło- 
wiekiem powodzenia, a dałbym wszystko na świe- 
cie, aby bjć do niego podobnym“. 


Używając ostatecznej broni, opowiada pani 
Arbuthnot synowi historję młodości lorda Illing- 
wortha, tając przed nim jedynie rolę, jaka 
w niej sama odegrała — próbuje mu odmalować 
„ból i rozpacz zawiedzionej dziewczyny, „co jak 
zbrodniarka wlec musi za sobą kajdany przeszło- 
ści, jak trędowata smuszoną jest ukrywać się 
pod maską — żaden ogień oczyścić jej nie może, 
żadna moc uciszyć nie zdoła męki jej duszy, nie- 
wasg na Świecie środka, coby jej spokój przy- 
wrócił, niema nektaru, coby jej dał choćby chwi- 
lowe zapomnienie“. 


„GŁOSNARODEC* 


wszystkie szkoły i siedziba urzędnika rządowego 
tak zwanego „Amtmanna”. 

Ludoość nie myślała o gaszenia płomien:, ra- 
towała życie własue i swoich rodzin. Straż po- 
żarna starała się przez 24 godzin zlokalizować 
pożar, alei ona wreszcie purzuciła da-emną pra- 
tę Syzyfa przeciw 2 okropnym, nie dającym się 
poskromić żywiołom: ognłowt i barzy. 

Lndncść bezdomna nie miała się gdzie schro- 
nić ; z resztkami ocalałego dobra i mienia cze- 
kału jakiejkolwiek pono y. I nie rawiodła się. 
Telegram zaniósł wieść 0 nieszczęśliwym losie 
tysięcy. Z Chrystyjanji, Chistyjansando, Kopen- 
hagi i Bremy odpłynęły natychmiast parowee 
z środkami żywneści, namiotawi, barakami, drze- 
wem bndowlanem, rzem'eślnikami, lekarzem! i 
Siostrami Miłosierdzia, ażeby ulżyć doli pugo- 
rgelców. We wszystkich miastach norwegskich po- 
tworzyły się komitety ratunkowe. Składki wpły- 
wają obfisie. Współczncia więc nia brakuje i eo 
ważniejsze szybkiej, enerzicznej i wydatnej akcji 
ratunkowej. 

Norwegja jest bardzo często widownią wiel- 
kich pożarów. Wiele miljonów ut aeł jaż ten 
piękn”, chociaż Lbogi kraj przez pożog , które się 
nat nim srożyły. Największe m'a ta jañ tra — 
Chrystjan a, Bergen, Drorstejm +amienły się 
już kilkaciotnie w popiół i zgliszc:a. 

Przyczyta leży w p awie wylucznem użyaa- 
niu drzewa w budowauin. Cegła jest tam pra 
wie że nieznana i co dziwniejszem to t°, że 
w kraju tak berizo skalistym, kamiennych bu- 
dowli ravie w.aie niema, prósz wielkich bu- 
dynków i rezydencji w więxszych mastsch Na: 
wet kośeoly są z drzewa Opaają je piecami 
żelez ymi; zstknięcie się z rozpa onym żelaz*m na 
bazpieczeńsuwo od ogn a nie wwywa. W hote- 
Ja h jest wządzenie, które się tylko tn spotyka: 
z każdego okna wiszą sznury, po których mają 
się goście hotelowi spusze ać w razie pożarn 1a 
dół Ipa*zej upiekliby sę żywcem. 

Miasta odbudowane po pożarach mają szero- 
kie ulice, straż ogniowa j st tutej zuukomicie 
zorganizowarą i bardzo dzielna. W tych więc 
miejseowościu.h nie ma już obaxy tak strasznej 
katastrcty; natomiast iuns miasta ze swoimi do- 
mami z drzepa i wąsk emi uliczkami nie mogą 
się oj rzeć | otęlze niszczącego żyw oła. Tak też 
było jolczas pożaru w Aalesundz'e. 


Sztuka wojenna 


u Anglików w średnich wiekach. 


I. U anglo-saksonów, jednej z gałęzi ladn nie- 
mie"kiego, Która: ugruńtowatę swojeżpanowanie 
w V. wieka w Ang:ji, szinka wojetna była. nie 
wiele udoskonala, i dopiero Alfred Wielki 

Wszystko to jednak nie skutkuje, Gerald po- 
zostaje pod urokiem lorda Illingworth... gdy w 
tem niespodziewany zbieg okoliczności zmienia 
jego nezncia. 

Gerald pokochał goszczązwą tam wraz z inny- 
mi piękną i bogatą Amerykankę i dla niej, chcąc 
starać się o jej rękę, chwyta się tem skwapli- 
wiej otwierającej się przed nim karjery. Tym- 
czasem lekk>myślny lord, któremu niespodziaue 
spotkanie 1 wypływające z niego kolizje nie 
przeszkadzają bynajmniej w uprawianiu podbo- 
jów salonowych, obraża uroczą Amerykankę zbyt 
natrętnymi hołdami. Geraid z całą krewkością 
młodzieńczą występnje w jej obronie, pani Ar- 
buthnot nie chege dopuścić do starcia między 
ojeem a synem, zmuszoną jest odkryć całą pra- 
wdę Głeraldowi, ale tu spotyka ją zawód naj- 
cięższy, uderza w nią cios najboleśniejszy po- 
chodzący od tego, na którym przez tyle lat sku- 
piały się wszystkie uczucia zawiedzionego jej i 
zranionego serca. Próżno w najwymowniejszych 
wyrazach opowiada synowi cierpienia swoje i nie- 
skończoną miłość dla niego, dla tego dziecka, 
które się jej stało tem droższem, im większą 
hańbą okupiła jego istnienie. 

Gerald widzi jedno tylko wyjście: małżeń- 
two jej z lordem Iilingworth i małżeńswa tego 
žada od matki w sposób bezwzględny i dla niej 
tbrażający. 

„O nie* mówi pani Arbethnot „nigdy nie 
nklęknę na str palach ołtarza błagając Boga o po. 
błogosławienie tak ohydnej komedji jaką byłoby 
małżeństwo pomiędzy mną a Jerzym Harford. 
Dla ciebie, dla twego dobra okłamywałam Świat 
przez lat dwadzieścia, ale kłamać nie będę w o- 
bliczu Boga dla własnej korzysci“. 

Szczęściem przychodzi jej i tuz pomocą Ame- 
rykanka, która jest również purytankę i jako 
taka rozumie jej uczucia — ona to odwodzi Ga. 
rałda od narzucania matce wymagań podykto- 
wanych mu przez fałszywą ambicję, a oddając 
mn rękę, serce i majątek, zabezpiecza go raz 
na zawsze przed wpływami lorda Illingworth. 

To też gdy ten ostatni przybywa i dla odzyskania 
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dzieluiej rozwinął uzbrojenie ludu 1 sposoby o- 
brony, które mu zapewniły zwycięstwa nad rcz- 
bójnikami morza Północnego, od IX. w. pusto- 
szącemi Anglją. Upadek karności wojskowej pod 
słabymi jego następcami ułatw'ł Duńczykom na 
porzątkn XI. w. ujarzmienie krajo. Dopiero po 
bezrządach jaxie stąd wynikły, Wilhelm książe 
normandzki w bitwie pod Hastings 1066 r. wyż- 
szą taktyką zwyciężywszy anglo-saksonuów nadał 
rządowi, obyczsjom ludu i sztnee wojennej do- 
skonsliszy obrót i to nawet stało się zarodem 
przewazi. jaką oręż angielski otrzymał w pá- 
źniejszych czasach nad swoimi sąsiadsmi: Irland. 
czykami, Szkotani a nawat i nad Francazam:. 
Ograniczymy się tylko pa «pisaniu odzieży, u- 
zbrojenia i karności wojstowej u Angl'ków 
w XIII, XIV.i XV w. 

Każdy żołier: tak z piechoty, jak z ja:dy, 
był od stóp o głowy okryty żelazem. Jego 
zbroja osłaniająca całe e' ało, skłalała się, albo 
z Żelaziych na sz'ałt siatki powiązanych kółek. 
abo cienkich stalowych blaszek, albo z mocnej 
skóry. Taka zbroa podobną był: čo pancerza, 
łakowego, skórą podb'ta albo płótcem, u szyl 
rzemykami związana, łatwo zglna ą:a sięi silnie 
mogła odp'erać razy miecza i piki. 

W XIV wieku bardzo weszła w ażycie i czę- 
sto była wybijaną złotem i srebrem. Də gapet- 
nego uzbrojenia ryserza należały jeszcze hełm, 
podobnego ntworn co sama zbroja i tarcza, Ta 
ostatnia była okrągia lab trójkątna, mocną po- 
wleczons skórą, okuta miedzią albo żelazem i 
dwoma pod spodem znajdojącymi się pasami u- 
trzymywana przy lewem ramieniu. Helmy by- 
wały albo ostrokręgowe, albo piramidalne, miały 
w około wystające brzegi na kształt tarczy, dla 
ochronienia twarzy od razów mieczowych, albo 
też okrągło słupiste pokrywały całą głowę 
i miały otwory tylko do patrzenia i oddychania. 
Pióropusze na hełmach dopiero za Ryszarda III, 
weszły w używanie. Szczególnie za panowania 
tego księcia ubiór wojenny znacznie polepszo- 
nym został. Wówceas n. p. jeździe” w boju no- 
sił obuwie stalowe, nadbiodrniki, nagoleńce, Spo- 
dnie pancerzowe, napierś ik. naramienniki, zbro- 
ję na barkach, rękawice, płaszcz, hełm, tarczę, 
krótki i długi miecz. Za wprowadzeniem broni 
ogpistej, zamiast dawniejszego uzbrojenia, weszły 
w używanie mocne Żelazne panterze, lacz dla 
zbytscznego ciężaru zostały zarzucone a pod 
Jakóbem I nawet hełmy i kirysy poszły w nie- 
pamięć. 

Piechota miała kopje, proze, dziryty, łuki, 
knsze, strzały i miecze; konniea: piki, miecze i 
sztylety. Łuk i kasza zostały wprowadzone do 
wojska angielskiego w 1066 r. za Wilhelma 
zdobywcy. Do czasów Elwarda III, strzelcy z 
łakami szczególnis uchodzili za najlepszych żał- 
nierzy, nawet po wynalezieniu prochu do sżrze- 
lania dłago jeszcze byli postrachem wrogów. 


| syna gotów jest nawet poślobić swoją dawną 


kochankę, ona w odpowiedzi ukazvje mu przez 
okno młodą parę Spacerującą w ozrodzie — na 
ten widok doświadtzony lord rozumie odrazu, że 
sprawa jego przegrana, odehodzi więt gniewny, 
rzucsjąc w Oczy złamanej przez siebie kobiecie 
ostatnią mśvłwą zniewagę, za co Ona rzuca 
mu w twarz rękawiczkę, pozostaje w me- 
łancholijnem przeświadczeniu, że nie całe late 
cierpień, ekspijacji i nieskończonej mił śsi dla 
Syna — ale jasne włosy i złote runo Amery- 
kanki ocaliły dla niej z rozbicia te resztki szczę- 
ścia i uczucia, któremi jej odtąd żyć przyjdzie. 

Cała ta tak zwyczajna zresztą historja roz- 
grywająca się na tle t. zw. wyższego świata 
wśród atmosfery salonowej szermierki słów, gdzie 
małe rzeczy traktowane bywają jako wielkie, 
wielkie jako mate, gäzie. najgłębsze zsgadnienia 
społeczne rorstrzygane są jako kwestja filantro- 
pii, najzjadliwsze potwarze wypowiadane w tonie 
niewinnej obserwacji. — Swiat ten tylekroć już 
wprowadzany na scenę tem się wyróżnia w sztu- 
ce Wiidego, że satyra tn jest głębszą, ironia 
subtelniejszą a djalog niesłychanie zresztą trudny 
do oddania w przekładzie, prowadzony jest z nad- 
wyczajnem mistrzostwem, błyskotliwy jednocze- 
śnie i cięty, lekki i głęboki zarazem, przewyż- 
Sza wszystko to eo daje nam na tem polu tak 
obfitująca w tego rodzaju utwory seeniezna lite- 
ratara francnzka. — Uwydatnienie tych zalet: 
jako też ostre przeciwstawienie owego powie:z- 
chownego świata mającego włusną filozofję rze: 
czy powierzchownych, tema co współczezna twór- 
czość angielska określać zwykła mianem pury- 
tanizmu, jest zadaniem artystów grających sztu- 
kę Wildego — i stanowić będzie o powodzeniu. 
jej na scenie. 


* 
* * 

Sztuka Wildego lepiej może została odczutą. 
przez publiczność, niżeli przez krytykę, która 
nie zrozumiała, a raczej nie zadała sobie trudu 
zrozumieć zasadniczej myśli „Kobiety bez zna- 
czenia*. Tak samo we Lwowie nie zroznmiano i 
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W tem właśnie Franenzi nigdy Anglikom 
wyrównać nie zdołali, a świetne zwycięstwa przy 
Cressy, Poitiers i Azincourt przypisać należy 
wyłącznie doskonałości angielskich łuczników. 
Nawet sławni naówezas kopijnicy Szkotów i że- 
laźni rycerze franenscy ustąpić im musieli. Ed- 
ward IV rozkazał, aby każdy Anglik czy Irland- 
czyk nosił łuk z trwałego drzewa, długości swo- 
jego całego wzrostu, aby każda gmina wały usy- 
pywała, aby każdy łuczuik na nich się wprawiał. 
Strzały były rozmaitej długości i ciężkości, lżej- 
sze miały 2—3 stóp, cięższe pół łokcia. Każdy 
strzelec nosił takich strzał przy sobie 24 w saj- 
daku a 12 za pasem. W tylnym końcu każdą 
strzałę zdobiły trzy pióra i kiedy łucznicy strze- 
lali w masie, owe srg w powietrze ulatujące, 
podobne były, jak mówi historyk francuski Frois- 
sart, do padających płatków śniegu. Często je 
napuszczczano trucizną, albo materją palną wy- 
pełniano. Oprócz łuku, każdy strzelec miał tar- 
czę, topór i kij z obu stron zaostrzony, który, 
uwiązany na długim sznurku, służył za dziryt. 
Jeśli nieprzyjaciel strzałami i dzirytami w za- 
mieszanie został wprawiony, uderzano na niego 
toporami i mieczami zbliska i tak klęskę zupeł- 
ną zadawano. Kiedy łuk q Anglików wyszedł z 
używania, niewiadomo. Znajdujemy go jeszcze 
dosyć długo po wprowadzeniu broni palnej, co 
nas dziwić nie powinno, pomnąe. jak niewygodnę 
była owa broń w początka XVIII wieku. Kusze 
zostały wprowadzone za Henryka VII. 


Po O drma O EZ W ZW ROI A, 


ZE SWIATA. 


Znowu barbarzyństwo w armji pruskiej, — Pig- 
dziesięcio-letnia młodość. — Zwyczaje weselne u 
Hererów. 


Znowu barbarzyństwo w armji oru- 
skiej, Procesy przeciw ofiserom niemieckim o 
znęcanie się nad żołnierzami są obecnie na po- 
rządku dziennym. Oststnie dzienniki berlińskie 
przynoszą znaną wiadomość, że w Chemnitz 27- 
łet'i poracznik Karol Müller skazany został za 
niejednokretne brutalne nadużycie władzy swo- 
jej na cztery miesiące fortecy i wydalenie ze 


służby. 


* * 
LJ 


Pięćdziesięcio-letnia młodość. Mię- 
dzy zgłośzeniami kandydatek do międzynarodo- 
wego konkursn piękności ciała w Nowym Jor- 
ku, o którym swego czasu donieśliśmy naszym 
czytelnikom, znajduje się też list i fotografia 
pewnej pięćdziesięcioletniej szkotki, pani Maifie 
Mays z Aber een. Chociaż uczyniono już wybór 
między piękoościami Wielkiej Brytanji, wystano 
jednak za ocean p, Mays, mającą słażyć za ży- 
wy przykład jakie skutki wywiera gimnastyka 
i bygieniczne życie na organizm lndzki i utrzy- 
manie młodości. Mrs. Mays wygląda na lat trzy- 
dzieści. Ma świeżą cerę różową, której nigdy nie 
dotykała żadnym innym środkiem toaletowym, 
jak tyiko goldkremem. Figura w miarę pełna i 
wiotka, ruchy wdzięczne i miękkie. Dama ta, 
która obeenie już została babką. „młodość* swą 
przypisuje temu, iż od lat 26 jest wegetarjańską. 
Już i poprzednio spożywała mało bardzo mięsa, 
natomiast wiele jarzyn i owoców. Trunek jej 
stanowiło tylko wino i mleko. Gorset nosiła tyl- 
ko w w. od lat 20 do 25. Od dziesiątego roku 
| SO zzz 
nie oceniono wybornej i bardzo ciekawej sztuki 
innego wybitnego angielskiego pisarza Bernarda 
Shaw, który w swojej ojczyźnie cieszy się ogro- 
mnym rozgłosem. Trzeba koniecznie trochę le- 
piej znać społeczeństwo angielskie, a zwłaszcza 
literaturę angielską, trzeba n p. wiedzieć co za 
znaczenie ma w Anglji pojęcie „purytanizmu*, 
a wiedy dopiero można zroznmieć postać pani 
Arbuthnot i tak pięknie zaznaczone przez W)l- 
dego przeciwieństwo jakie zachodzi pomiędzy tą 
„purytanką*, a lekkomyślnemi i swobodnemi po- 
glądami angielskiego towarzystwa arystokraty- 
cznego, złośliwie i plastycznie odmalowanego 
przes autora. 

Jeżeli już wogóle posługiwać się musimy 
szablonowemi określeniami — to „Kobieta bes 
znaczenia* jest melodramatem, ale w najszla- 
chetniejszym styln, a jeżeli koniecznie chcemy 
dopatrywać się podobieństw literackich — to 
nie we francuskim teatrze, ale w Bjórnsenie i 
Ibsenie znajdziemy analogiczne myśli i figury. 
Dobrze zatem zrobili artyści krakowscy, uwyda- 
tniając dramatyczną właśnie stronę sztaki Wil- 
dego, a p. Sobiesław i panna Arkawin zasługują 
tylko na pochwały. W scenach salonowych, gra 
nie dość wycieniowana nacierała wiele sabtelno- 
ści djalogu. 


Znakomite piwo trzeinickie s 


(przez powagi lekarskie zalecane). 


„GŁOS NARODU" 


życia stale i systematyczn.e się gimnastykowała. 
Sypia zawsze tylko ośm godzin na dobę, latem 
i zimą przy otwartem oknie. Codziennie rano 
bierze zimną kąpiel, eo dwa tygodnie łaźnię. 
Ta dragu Ninonde IEndlcs utrzymnje, iż czuje 
się tak młodą i rzeźką, jakby miała lat ośm- 
naście. 
* * * 

Zwyczaje weselne u Hererów. Po- 
wstanie Hererów zwraca uwagę na osobliwe zwy- 
czaje tego plemienia. Ciekawemi są załaszcza 
obrządki zaręczynowe i ślubne. Liczba kobiet 
jest tam mniejszą, niż mężczyzn, to też ojeowie, 
obdarzeni córkami na wydaniu, pysznią się z te- 
go, jak gdzieindziej — matki, posiadające dużo 
synów do ożenku. 

Zazwyczaj Herero pojmuje tylko jedną żonę, 
bo większa ich liczba pociąga za sobą znaczne 
wydatki. Dowódea plemienia obowiązany jest 
utrzymywać harem. Przy zawieraniu związków 
małżeńskich granica wieku jest dla mężczyzn 
bardzo luźas, gdyż muszą oni naprzód zdobyć 
pewną zamożność, aby módz ponieść koszty we- 
sela, oraz utrzymania dła żony i przyszłej ro- 
dziny. Cv zaś do dziewcząt, bywają zaręczane 
niemal w kolebce, a poślobiane najpóźniej w 14 
i 15 rcku życia Małżeństwa zawierane są nie- 
raz w bliskiej rodzinie, pomiędzy dziećmi brata 
i siostry; niewolno jednak łączyć się dzieciom 
dwćch braci i dwóch sióstr. Jako podarek zarę- 
czynowy otrzymuje oblnbieniea żelazną perłę, za- 
wieszoną na rzemieniu. 

Narzeczonemu niewolno widzióć narzeczonej 
do dnia zaślubin; widają stę jednak potajemnie 
od dnia zaręczyn; o ile dziewczyna nie jest 
w wieku miemowlęcym, ułatwia ım to nawet 
matka, wskazując miejsce, gdzie się mogą spo- 
tysać. Na swoje gody oblubieniee powinien ofia- 
rować tłustego wołu, alb» owcę z jagnięciem. 
Ojciec panny młodej zabija dziesięć wołów. 
Ucztowanie trwa dopóty, dopóki goście wszyst- 
kiego nie zjedzą. Przez ten czas oblubienica 
musi po ilegać rozmaitym, niezbyt milym obrząi- 
kom; między innemi bywa sma-owaua na twa- 
rzy tłuszczem wołowym i masi tak chodzić aż 
do chwili, gly ją oddadzą w ręce oblubieńca. 
Wtedy ją depier» obmyweją i nakładają czepek, 
którego niema prawa nigdy zdejmować. 

Panna młoda drie za mężem do jego pływa- 
jącego domostwa, a to w ten sposób, że kroczy 
za nim z tyłu. przyczepiona do rzemienia, jak 
pies. Wedle zwyczaju powinna przytem płakać, 
wzdychać. głośno zawodzić i próbować ucieczki, 
Często jednsk nie sm to ezeze formy, ale rzeczy- 
wista rózpacz młodej dziewczyny, oddawanej 
wstrętemu stareowi. 


KRONIKA 


Kalendarzyk kośclelsy. Dziś środa Jana Chryzostoma 
biskupa wystawcy doktora kościoła; we czwartek Wale- 
rego i Juljana biskupa wyznawców i Karola Wielkiego. 

„Kalendarzyk astrogamiozny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś ^ godz. 7 minat '4 zachód przypada o gods. 4 mi- 
nat 20, dłagość dnia godzin 8 minut 66 


Mupujeis tylko a Ohkruościjaz ! 


Z KRAJU. 


Mszana Dolna 22 stycznia. Staraniem miejsco- 
wego Koła Tow. szkrły ludowej i filji Tow. oświaty 
ludowej, odbyło się 21 b. m. nabożeństwo żałobne za 
poległych w powstaniu styczniowem. W czasie mszy 
wykonał chór męski „Reqaem* Wygrzywalskiego i 
pieśni patrjotyczne w układzie G lla. zaś p G od- 
śpiewał przepiękną modlitwę Moniuszki „O władco 
świata“. Kazanie okolicznościowe wygłosił ks. dr 
Monga, pr boszcz z Niedźwiedzia. Nadto Koło Tow. 
szkoły ladowej przygotowało ma pierwsze dai lutego 
wieczorek patrjotyczay bu uczczeniu roczniey powstania. 

Zjazd lekarski w Patersburgu. W Petersburgu 
odbył się zjazd lekarski im. Pirogowa. Między innemi 
uchwałami powzięto także pastąpującą rezolucję; U- 
znając homeopatję za znachorstwo, oświadezamy, że 
znjmowanie się nią przez lekarza nie jest zgodne z 
etyką lekarską“. 

Zamknięcie zjszdu mastąp ło 23 go b. m. Posta- 
nowienia zjazdu z powoda „nadzwyczsjnych* okoli- 
czności, nie mogły być odczytane. Prawdopodobnie 
zakaz publikowania ich wyszedł z inicjatywy rządu. 


KRAKOW, 27 stycznia. 
Nowy dyrektor referent Tow. wzaj. ubezpieczeń 
dr Franciszer Parzkowski. złożył godncść prezesa Ra- 
dy powiatowej. 
Posiedzenie dyrekcji Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych w. Krakowie odbędzie się dzisiaj o godzinie 
5 po połnamu. 
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Z teatru miejskiego piszą nam : Rozpoczęły się 
próby pod kierunkiem p. Walewskiego z nowej we- 
sołej 3 aktowej farsy pp. Grenć i Dancourt „Sym 
nadnatnralny* (Le fila surastnrel) granej z wielkiem 
powodzeniem w Warszawie i we Lwowie. 

Przygotowuje się także wznowienie „Burzy“ Szeka- 
pira. 

Kurs zawodowy dla uczniów piekarskich zało- 
żony z pozwoleajem władz staraniem cechu piekarzy 
i Stow. „Zwiąsek katol. czeladników piekarskich“ 
rozpoczaie się dn. 3 lutego b. r. w lokalu S:0w. Ry- 
nek 17 III p. Wpisy odbywać się będą w dniach 
27 (środe) 1 28 (czwartek) b. m. od 3—4 pop. 
w Jokaiu Stow. Rynek 1. 17 III p. 

Z „karmonji*. Wydział Towarzystwa donosi, że 
walse zgromadzenie członków Towarzystwa Przyjaciół 
muzyk. krak. „Harmonja* odbędze się w niedzielę 
dnia 31 b. m. o godzinie 3 i pół popołudniu w sa- 
li prób orkiestry przy ul. Krowoderskiej 1. 33 (obok 
teatru ludowego). Porządek dzienay obejmnje: 1) Zs- 
gajenie. 2) Weryfikacje protokołu. 3) Sprawozdanie 
z roku ubjegłege. 4) Sprawozdsnie komisji skontru- 
jąeei. 5) Wybór 12 czł. wydziała. 6) Wybór komisji 
skontr. 7) Wnioski wydziału. 8) Wnioski i interpe- 
lacje czł nków. Ze względu na ważność uchwał do- 
tyczących bytu tej narodowej iustytucji uprasza wy- 
dział o li'zne zebranie i ma nadzieję, że sol darne 
powz ęcie uchwał dla Towarzystwa koniecznych, nie 
będzie udaremnione brakiem ogólnego zainterssowa- 
nia się losami „Harmonji*. 

Z Tow. ogrodniczego We środę dnia 3 lutego 
odbędzie się w gmachu chemicznym o godz. szóstej 
wieczorem Walne Zebran e członków Tow. ogrodni- 
eiego. Na porządku dziennym: 1) sprawozdanie Ta- 
chunkowe; 2) wybór Wydziała i Komisji kootrolają- 
cej; 2) zwyzłe posiedzenie mies'ęczne, komunikaty 
członków i rozlosowanie roślin. 

Egzamin z rachunkowości państwowej i ku- 
pieckiej przed komisją egzaminacy ną Namiestuict wa 
we Lwowie, złużyły pp. Stanisława B:oniewska, i 
Mich:l'na Zawiłówna, Do egzaminu przygotowywały 
się n p. W, Grzybk», urz. rach. 

Kradzierze kolejowa. — Akt o karżenia gło- 
śnej sprawy kolejowej zostat już doręczony 15 oskar- 
żonym. Świsdków powołanych ma być 50. Akt obej- 
muje 30 arkuszy t. j. 120 sronnic. Rozprawa to- 
cz 6 się będzie z końcem lut>go na początku marca b. r. 

Poclągi do Zakopanego. W sprawie tej odbyła 
się wczoraj w poł dnie w sesli prezydjum Magistreta 
aukieta, zwołana na życzenie dyrekcji rachu kolei 
państwowych w Krakowie, celem udzielenia wyjaśnień 
na rostuisty podnoszone w Radzie miasta i ze strony 
Towarzystwa Tatrzańskiego. — W ankiecie brali 
udział prezydent m. p. Friedleia rrdoy m, pp. Rot- 
ter i Sędzimir prezes Tow. Tatrzańsk ego dr. Ptni- 
kło i sekretarz dr. Nowicki, ze strony magistiatu 
dr. W. Eminowicz oraz delegaci ko'ejowi: inspektor 
dr. Wróbel i starszy rew d-nut p. B.er. 

Delegaci kolejowi wy aśnili najnowsze zarządze- 
nia w sprawie ud:godnitnia i przyśpieszenia komu- 
nikacji kolejowej pomiędzy Krakonem a Żakopanem 
a przy sposobności wyjaśniono, że podwyższenie taryf 
jazdy na linji Chabówka-Zatopane zostało zarzą zome 
nie przez dyrekcję r chu kolei państwowych w Kra- 
kowie. leez przez repr.z'ntecję ak jonarjuszy kolei 
lokalnej dlatego, że gm na Zakopane nie płaci sub- 
wenoji przyrzeczonej w 1o'znej kwocie 13.000 K. 

Z Czytelni kstolicki-j poistiej w Krakowie Sitn- 
na 5. odbyło sę dnia 24 stycznia b.'r. Walne Zero- 
madzenie członków. Prezes prif. dr. Michał hr. Ro- 
gtworowski w zagajeniu przypomniał pokrótce 
nieceenione zasługi Ojca éw. Leona XIII. dla całego 
świata katolickiego i cioa bolesny spowodowany Jego 
zgonm jak równ'eż zaznaczył, że i Czytelnia kat. 
rol. miała szczęście otrzymać w roku jubileuszowym 
błogosław:eń two papieskie, jako odpowiedź na prze- 
slano imieniem Czytelni L>onowi XIII. życzenia s 0- 
kazji jubileuszu. Zgromadzeni stojąc wysłuchali tego 
przemówienia, która prezes zak: ńozył zwrotem, iż te 
sama miłość, którą pałaliśmy dla poprzednika, będzie 
płzepełniała serea nesze i ku jego następcy Piuso- 
wi X. 
Następnie sekretarz Staniaław Sy e złożył spra- 
wozdanie ż dz ałaln śei Czytelni kat pol. w roku u- 
biegłym i zaznaczył, że członkowie silnie i wytrwale 
stoją przy celach, którymi są: pielęgnowanie ducha 
katolickiego i polskiego ; a chociaż Czytelnia nie prze- 
aicsła swej dzisłalności ma zewnątrz jak to czynią 
niektóre stowarzyszenia, to przevież żyje i jest goto- 
wa w każd.j chwili wystąpić do czynu, skoro ją po- 
wołają do tego hasła: „Bóg i (jozyzna”. Czytelnia 
wywiera dodatni wpływ na stowarzyszenia o podo= 
bnych celach, która też chętnie ocoło niej się gru= 
pują. Żywttność swoją objawiła Czytelnia szozegól- 
niej przez odezyty, które urządzili członkowie 8:koji 
socjalnej: dr. M. hr. Rostworowski, dr. Czerkawski, 
dr. Caro, prof. Jordan, ł3. Pawlicki i inni, poru- 
szając tematy najwzżniejszych kwestyj obecnej doby 
i odczyty takie były zawsze wyboraym materjałem do 
pogadanek. 

Obecnie .przystępują do Czytelni nowi młodzi 
członkowie. któ zy w sekcjach. czy kółkach będę mo- 


Odznaczone na 14 światowych Wystawach złotymi medalami 


i krzyżami zasługi 


ezentacja Browaru trzeinickiego 3. KLOMINKA 
w Krakowie ul. Szewska, l. 13. 


(Cenniki na żądanie wysyła się). 
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gli obudmć jeszcze więcej życia. Redakojum, które 
bezinteresownie lub po zniżonych cenach ofisrują Czy- 
telni swe pisma, wyrażono podziękowanie. Następnie 
imieniem kom'sji rewizyjnej zdał sprawozdanie z 
czynności kasowych p. K. Zimowski, wykazał zwyż- 
kę w obrotach funduszów i przedłożył preliminarz na 
rok następny. 

Bibljotekarz p. M. Bartynowski mówił o stanie 
bibljoteki, wyposażonej w liczne i wart .ściowe dzieła. 

Zgromadzenie wybrało przez nklamację prezesem 
«Czytelni pref dra M. hr. Rostworowskiego. Do wy- 
działu zostali wybrani: wiceprezesem dr Władysław 
Markiewicz. adwokat, sekretarzem Stanisław Syo, nau- 
czyciel wjd'., bibljotekarzem Marjan Bartynowszi, 
skarbnikiem Kazimierz Zimowski, nauczyciel. Człon- 
kami komisji rewizyjnej: dr H. Szerski, Józef Gro- 
dzieki, ks. dr Szymom Hanuszek, Władysław Fischer, 
Krzysztof )r. Mieroszowski. Członkami wydziału: dr 
Stanisław Biesiadecki, dr Włodzimierz Czerkawsk., 
dr Bronisław Olearski, hs. Marceli S epicki, ke, dr 
Czesław Wądolny, ks. Mateusz Jeż, dr Józef Zanie- 
towski, 

Policja ar:sztowała dwóch młodzieńców D worni- 
ckiego i M. Tarczyńskiego, zamieszkałych w Dębni- 
kach, którzy trudBili się wypróżnianiem piwaic i spi- 
żarń, skąd zabierali napoje i prowianty, kory i za- 
jące. 

z Jako „Corpus delicti“ znaleziono u nich sporo 
butelek (po Atóre poszkodowani mogą się zgłos:'ó) ale 
butelki te już próżne. 

Aresztowano także Antoniego Michalika, parobka, 
rozwożącego węgle ze składu miejskiego. Michal k 
przed samemi świętami zagarnąwszy pieniądze (34 k.) 
za węgle wyprawił s bie Święta, zb egłszy ze służby 
ma wieś, ale „coś“ go ciągnęło do miasta, bo powrócił 
i wpadł w ręce policji. 


Głabryelski (Kraków) kupuje, sprze- 
daje i najmuje — fortepiany, pianina i harmo- 
uje — krajowe i zagraniczne — nowe i przegra- 
ne — za gotówkę i na spłaty — bez ralieski. 
a a 

Repertuar teatru miejskiego. 

We środę 27 stycznia: „Wesele Figara“, kom. w 5 a. 
Benumarchais'go. (Przedstawienie popularne). 

We czwartek 29 stycznia: „Kobieta bez znaczenia“, 
sztuka w 4 akt. Oskara Wilda. 

W sobotę 80 stycznia: „Syn nadnaturalny*, kret. w3 
„akt. Gresseta Daucauil'a. (Nowość). 

W niedzielę 81 stycznia o godzinie 3 po połndniu: 
„Kopciuszek*, widow. fant. z muzyką, śpiewami i tańca- 
mi w 8 obr. (Ceny zwykłe). 

W niedzielę o godz. 7 wieczorem: „Syn nadnaturalny*, 
krot. w 3 akt. Gresseta Daucanil'a. (Po raz drugi). 


Powszechne wykłady uniwersyteckio. 
(W dni powszednie o 7, w dni świąteczne o 6 wieczór). 
We środę d. 27, we czwartek 28, w piątek 29 i w so- 


'botę 80 stycznia: Dr Stanisław Kętrzyńszi: „Powstanie 
i upadek państwa Bolesława Chrobrego* (w szkole wydz. 


sim. św. Sebolastyki, II p.). 


W niedzielę 31 stycznia: Dr Wacław Tokarz: Tło hi- 


"storyczne w „Kordjanie* Słowackiego (w auli I-ej szkoły 


realnej przy ul. Studenckiej, II p. 


Kącik humorystyczny. 


Naglące. 
„Jeżeli pani chce przyjąć moją rękę, to proszę 


garaz ndpiszć, bo jestem też oczekiwany gdzieindziej*. 


Niemożliwe. 
Wuj; Co tes mówią ludzie o twoich olbrzymich 
długach ? 
Siostrzeniec: Uważają je za niemożliwe pny 
tak bogatym wujn! 
Wielka gorliwość. 
— A gdaieżeście posłali furmankę i dwóch ludzi ? 
— Do lasu po ch>jak, bo wielmożna pani kazała 
arobić denko do przykrycia dzierzki. 


Dział ekonomiczny. 


Konkurs na środek denatnrowania alkoholu. R»- 
syjskie ministerstwo skarbu rozpisało międzynarodo- 
wy konkurs, przyznając kwotę 50.000 robli, jako ra- 
grodę za najlepszy środok denaturowania spirytusu. 
Srodek ów posiadać ma między innymi ten warunek, 
że nie może pozbawiać alkoholu zdolnośsi də techni- 
tznego zużytcowania go, mie może zawierać żadnych 
palących ani trujących składników, czynnik ten ma 


ozynić wreszcie slkoh>l zupełaie nieprzydatnym do 


picia. 
Termin zgłoszenia upływa z dniem i lipca 1905. 
Bl tszych szczegółów udzie1.6 może intereso wanym 
Biuro centralnego Ziaiąztu przemysłowego we Lwowie. 
COPZ DET a 


Ida handlowa | przemysłowa 


Wezorajszemu posiedzeniu Izby handlowej i 
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tutu starszeństwa p. Juijusz Epstein, który 
na wstępie w imieniu Ieby skła lał powinszowa- 
nie komisarzowi rządowemau, delegatowi namie- 
stnietwa p. Adamowi Federowiczowi, z powoda 
odznaczenia go wysokim orderem. 

Następnie odczytano pismo radcy cesarskiego 
p. Henryka Schwarze, w którem tenże rezygnu- 
je z godności wiceprezydenta i akarbnika Izby. 

Na wniosek przewodniczą:ego Izba uchwaliła 
wyrazić podziękowanie za jego dotychczasową 
gorliwą pracę dla dobra Izby. 

Wybory prezydjum Izby. 

Z porządku dziennego dokonano wyboru pre- 
zydenta, wiceprezydenta i delegata Izby do pre- 
zydjam. 

Prezydentem wybrany został 17 głosami na 
27 głosujących radca cesarski p. Albert M en- 
delsburg. 

Wiceprezydentem na 27 głosujących wybrany 
został jednomyślnie poseł do Rady państwa p. 
Jan Gótz-Okocimski. 

Delegatem do prezydjam wybrano p. Maury- 
cego Dattnera. Po dokonaaym wyborze w dal- 
szym ciągn posiedeeuin przewodaiczył ponownie 
wybrany prezydent p. Mendelsbarg. 

Sprawozdanie komisji budżetowej. 

Odczytano sprawozdanie z czynności biura 
za Czas od ostatniego posiedzenia, a następnie 
p. Dattner odczytał sprawozdanie komisji bu- 
dżetowej o zamknięciu rachunków Izby za rok 
1903 i skontram kasy, poczem udzieliła Izba za 
rok 1903 absolatorjum lawwegu i rachnnkowe- 
go prezydjam Izby, skervaikowi i rachmistrzowi. 

Roboty publiczne i dostawy. 

W dalszym ciągu porządku dziennego, czło- 
nek Izby p. Uderski podnosił zarzut przeciw 
zarządowi salinarnemu w Wieliczce, że bez roz- 
pisania cferty, zakupił w wiedeńskiej fabryce 
motor parowy o sile 15 koni, wobec cztgu re- 
ferent przedłożył wniosek o zwrócenie się z za- 
żaleniem do krajowej dyrekcji skarbu na postę: 
powanie zarządn w kopalni w Wieliczce. Wnio- 
sek uchwalone. 

Następnie dr Benis wyjaśnił, że sprawa do- 
stawy mundarów dla słng 1 podurzędn ków dy- 
rekcji kolejowej w Krakowie, została załatwio- 
na korzystnie dla prodneentów krajowych. 

Natomiast dostawa 31,400 metrów drelichów 
przeznaczona dla Galicji, przeszła na korzyść 
zakładu karnego w Miirau, ponieważ ten zakład 
oferował 72 hal. a Audrychów 77 hal. za metr. 
Wobec tego Iyba uchweliła wnieść protest do 
ministerstwa kolejowego i sprawiedliwości, prze- 
ciwko takiemu traktowanin galicyjskich ofert. 

Dalej uchwaliła Izba wnicsek p. Dattuera, 
wyrażający uznanie krakows-iej dyrekcji ruchu 
kolei państwowych w Krako' ie, za to, że na 
każdym kroku popiera przemysł krajowy, gdyż 
na zakupno różnych wyrobów krajowyeh wydała 
w roku zeszłym trzy i pół miljona koron. 

Taryfy na dachówkę. 

Dalej uchwalono wniosek w Sprawie zrówna” 
nia taryf na dachówkę cementową z dachówką 
gliniana. 

s Nowy pociąg lokalny. 

P. Wachtel przedłożył następnie wniosek 
o zaprowadzenie nowego pociągu lokalnego na 
linji Kraków-Tarnów, któryby odchodził stąd o 
2 po poludniu a przychodził do Tarnowa przed 
nadejściem pociągu błyskawicznego. Wniosek u- 
chwalono. 

Cło na węgiel. 

W końca na przedstawienie p. Uderskie- 
go Izba uchwaliła nie popierać petycji Towa- 
rzystwa górniczego w Krakowie. domagającej się 
nałożenia cła na importowany tu węgiel z Kró- 
lestwa Polskiego, a natomiast dążyć do zniesie- 
Wa cła od importowanego Węgla kamiennego do 

osji. 

Na tem zakończono obrady. 

Na posiedzenia obecnym był także sekretarz 
jeneralny krakowskiej dyrekcji kolei państwowej 
inspektor dr Wróbel. 


Z sali sądowej. 


Młodociani zbrodniarze. 

Przed trybunałem karnym sądu krajowego 
pod przewodnictwem radcy F'erensa, wnosił wego- 
raj oskarżenie zastępca prokuratora dr Trza- 
skowski, przeciw trzem byłym uczniom glmna- 
zjalnym — 16 leiniemu Józefowi Pękali, 16-le- 
tniemn Stanisławowi Handlowi i 14-letniemn Jó- 
zefowi Swałłkowi, o zbrodnię kradzieży. 

Trzej ci młodzieńcy powzięli wspólny za- 
miar udania się do Ameryki i żeby uzyskać na 
to potrzebny fuudnsz, dopuszczali się kradzieży. 


przemysłowej przy otwarcia przewodniczył z ty- | Kradli z początka płaszcze i bluzki studenckie 


MIODOSYTNIA KAZIMIERZA ROBACKIEG 


Miód stołowy lekki butelka 60 ent. 
Miód stołowy mocny butelka 60 cnt. 
Miód stołowy wytrawny but. 70 cent. 


Miód kuracyjny butelka 80 ent. 
Miód esencja batelka 1 złr 
Miód kopowiec butelka 1 złr. 30 ent. 
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po gim.azjach, a kiedy się jaż w rzemiosło gło- 
dziejskie wprawili, kradli także ubrania w do- 
mach prywatnych. 

Tym sposobem popełnili 15 kradzieży, z tych 
9 na szkodę studentów i inne na szkodę osób 
prywatnych. Skradzione płaszcze i bluzki w czę- 
sel zastawiali. 

Hersztem i złym duchem tej trójki był Pę- 
kala, mimo swojego młodego wieka nadzwyczaj 
wprawny w rzemiośle złodziejskiem. On ich pro: 
wadził na wyprawy i był ich głównym kasje- 
rem, kupił kuferek, szaliki i inne przedmioty na 
drogę do Ameryki, wyjechali newet aż do Szeza: 
kowej, ale zawrócili i jeszcze dalej uprawiali 
złodziejskie rzemiosło, aż wszyscy trzej wpadli 
w ręce policji, gdzie do popełnionych kradzieży 
się przyznali. 

Wartość skradzionych płaszczów, bluzek stu- 
denckich, jak i ubrań wynosi przeszło 500 ko- 
ron. Studenckie ;łaszcze kradli oni po gimna- 
zjach podczas wieczorków Miekiewiezowskich. 
Prawie wszyscy studenci otrzymali skradrione 
przedmioty z powr.tsm, wykupują: je z zakłada 
zasta wniczego. 

Świadek Cekiera zeznawał, że Pękala, który 
u niego zamieszkał i zameldował się u niego 
jako Rozwadowski, przychodził późno w nocy do 
domu, czasem pijany, grywał w karty, a wresz- 
cie czynszu Cekierze nie zapłacił. 

Swałłek najmniej zepsuty posiada nawet wzo- 
rowe świadectwo moralności i był tylko narzę- 
dziem w rękach Pękali. 

Trybanat po przeprowadzonej rozprawie uznał 
wszystkich trzech winoymi zarzaconej im zbro- 
dni i skazał Pękalę na 2 lata ciężkiego więzie- 
nia obostrzonego postem i twardem łożem, zaś 
Handel otrzymał 6 tygodni, a Swałłek jeden 
miesiąc takiejże kary. Dwaj ostatni wyrok przy 
jęli, Pękala tylko zrobił odwołanie od wysokie- 
go wymiaru kary, a co do dwóch innych decy- 
dować mają rodzice. 


Kronika literacko artystyczna. 


* Legenda. Na koncercie warszarwskiego To- 
warzystwa mnzycznego, z dochodem przeznaczo- 
nym na budowe własnego domu cdezytał arty- 
sta teatra „Rozmaitości* p. Frenkiel nowy u- 
twór Eizy Orzeszkowej p. t. „Legenda“. Jestto 
piękna apoteoza mnzyki. Przyta:zaczamy ją w 
całości za „Kur. warszawskim“: 

LEGENDA. 

W lesie pełnym platanów, buków, cyprysów, 
i malin, w lesie obrastającym świętą górę Idy, 
Zefir — królewicz pokochał Spiewną — paster- 
kę. Zefir był piękny i miał serca głębokie, jak 
morze... Spłewnej — muza dźwięków ofiarowała 
upominek czarującege głosu. 

piewna śpiewała tak uroczo, iż z rarośli wy- 
chodziły łanie i jelenie, wysuwały się z poza 
cyprysów i patrzyły w niebo. I Zefir usłyszał 
ten śpiew, cicho się zbliżył, ręce zarznc ł Spiew- 
nej na szyję i usta swoje do jej ust przycisnął. 
Potem, swoje obrazy wzięli w źrenice nawzajem, 
wstąpili na szezyt Idy i czuli się tam szczęśli- 
wi. Szczęście ich miało wszystkie czary, tylko 
nie miało w sobie tego krwawego djamentu zie- 
mi, którym jest tęsznota... Nie mieli za kim, ani 
zB czem tęsknić. 

Ale w tym samym lesie żyła nimfa Sylla, 
ulabienica Artemidy. Była to cadna dziewica, 
kształtna i silna! Dosiądała jelenia i na łowy 
się puszezała ze sforą hartów. Kiedy tak goniła 
gazele, zdawało się, iż obok niej pędzą szezeka- 
jące bałwany morza. 

Sylla spotkała na drodze Zefira, który raz 
uganiał się również za gazelą. I Zefir wydał się 
jej piękniejszym cd Apolla. Lecz nie zwrócił na 
nią uwagi, tylko pochwycił na arkan gazelę i 
powiódł zwierzę ku Spiewnej. 

Sylla zapłakała ned swoją dolą, lecz posta- 
nowiła zdobyć Zefira. Różnych użyła sposobów: 
i prośby i groźny — napróżno! Żefir kochał i 
był wierny Spiewnej. Sylla mu obiecała niesmier- 
telność bogów za miłość. A Zefir nato: 

— Ze Spiewną żyję i z nią chcę umierać: 
nieśmiertelność bez niej byłaby dla muie tyi- 
ko męką nieśmiertelną! i 

Wezwała tedy Sylla na pomoc Artemidę: 

— Spraw, o Artemido, aby Zefir zamienił się 
w tchnienie, w powiew, w szmer, w wieczne acie- 
kające i nieśmiertielue — nie. 

I Zefir zniknął. Cyprysy zaszeleściły... Wiatr 
westchnął i w las uciekł, kołysząc piórami pa- 
proci. 

Bogowie za sprawą potężnej Nimfy, przemie- 
nili Zofira w lekki, ciepły wiatr, który na zaw- 
sze miał nosić jego imię... T 


założona w roku IS4I — Kraków ul. 
Sławkowska | 


26 — poleca: 
Micu Kasztelański butelka 1 zir. 50 cat. 
Miód maliniak butelka 1 zir. 50 emt. 


Maliniaki. Wiśniaki. Dereniaki. 1789 


GR 


dnia 27 stvernia 


A Śpłewna?.. Zakrwawiła się ruoinem tę- 
sknoty... 

Długo Zetira szukała, aż jej stopy blizny 
czerwone pokryły. Nie znalazła kochanka... Więc 
nad brzegiem morza stanęła — i popłynął z jej 
piersi śpiew. Śpi ewała o szczęścin bezęranicz- 
nem a mipionem... Fale mcrza, zasłachane w tą 
pieśń, zatrzymały sę w rnehu... Mewy w po- 
wietrzu zawisły... Apollo na wozie złotym sta- 
nął — i słuchał. 

Najcbciwiej słuchał jednak wiatr, krążący 
d koła... Ona dlatego w atru najgłębiej śpiewała. 
Aż stała się rzecz dziwnu — Apollo ją spra- 
wił — Spiewna zaczęła maleć, niknąć, rozpły- 
nęła sę w dźwięki, w misjady dźwięków, które 
Zefir wiatr pochwy M i penićsł na swoich skrzy- 
dłach. 

Oliąd, ilekroć z ziemi wydobędzie się ton 
muzyczny, porywa go lekki ciepły wiatr i nie- 
sie po świece, aż łkający w nim ięsknotę uci- 
Sy i oGułunkami. 

Gdy tou mozyczny | rzez wiatr porwzny mil- 
knie w oddaji, to królewicz Zefir całuje pz star- 
kę Spiewuą — a miłosć niesie zwycięstwo... 


TELEGRAMY. 


Przeniesienia. 

Lwów 26-go stycznia. (Tel. pryw.) „Gazeta 
Lwowska* ogłasza: Prezydent ministrów powo: 
łał komisar:a powiatowego dra Piotra Bara ñ- 
skiego do służby w ministerstwie spraw we- 
wnętrznych. 

Minister handlu przeniósł starszego zarządcę 
pocztowego Władysława Kierniga z Białej do 
Sanoka. 

Lwów 27 stycznia. (Teleg. pryw.) „Gazeta 
Lwowska* ogłasza: Namiestnik przeniósł "prakty- 
kantów konceptowych Namiestauiectwa Stanisława 
Dunin Brzezińskiego i Aleksandra Wysockiego 
ze Lwowa do Jarosławia. 

Casarz a spór czesko-niemiecki. 

Wiedeń 27 stycznia. (Tel. wł.). Wczoraj na 
balu dworskim, cesarz przywołał do siebie dro- 
giego wiceprezydenta Izby, dru Zaczka i rozpo- 
czął z nim następującą rozmowę: 

Cesarz: Wczoraj zaczęliście panowie na 
Morawach układy ugodowe. Spodziewam się, że 
zakońizą się one pomyślnie. 

Dr Zaczek: O ile to od nas zależy, doło- 
żymy największych starań. Proszę jednak Waszą 
Ces. Wysvkaść o pozwolenie zrobienia uwagi, 

-że nasi współmieszkańcy Niemcy są.dzisiaj mniej 
skłonni do ustępstw, niż w ubiegłych latach i 
obawiam się, że konferencja spełznia na niezem. 
Cesarz: Byłby to piękny przykład, gdyby 
na Morawach przj szło do zgody między obu na- 
rodami. Byłby to dobry przykład dla innych. 
W tej sprawie liczę na pana i spodzie- 
wam się po panu wiele. Mniemam, że na 
Morawach byłoby to łatwiejszem, niż w Cze- 
chach. 
Dr Zaczek: Wasza Ces. Mość pozwoli, iż 
zaaważę, że stosunki na Morawach są tradniej: 
swe, niż w Czechach. 
Cesarz: Jakto? 
Dr Zaczek: Stosanki zaostrzyły się i obu- 
stronne namiętności się wzmogły przez kwestję 
uniwersytetu i odmowne stanowisko naszych nie- 
mieckich współmieszkańców na Morawach. Z usu- 
nięciem tych kwestyj spornych byłoby porozu: 
mienie w innych spornych sprawach możliwe. 
Cesarz: W jaki sposób możuaby tę sprawę 
załatwić ? 
Dr Zaczek: Mamy silne przekonanie, że 
gdyby Najjaśniejszy Pan raczył wy- 
razić swą wolę, oba narody przyjęły- 
by ją z wdzięcznością. 
Cesarz wyraził obawę, czy jego życzenie nie 
napotkałoby oporu. 
Dr Zaczek: Jestem przekonany, że oba 
narody poddałyby się chętnie pod sąd rozjemczy 
Waszej Ces. Mości. 
: Cesarz: Tak, sąd rozjemczy! Jest on je- 

dnak trudny w tych wa-unkach, gdy Czesi chcą 
mieć więcej od Niemców, a Niemcy cheą mieć 
więcej od Czechów. 

Dr Zaczek: A jedaak mam nadzieję, że 
wola Waszej Cts. Mości zadecyduje) o porozn- 
mierin. 

Podczas „carcie* rozmawiał cesarz także z hr. 
Wodziekim v czynnościach delegacji, z pos. Gnie- 
woszem, z drem Piętukiem i drem Madeyskim, 

Z delegacji. 

Wiedeń 26 stycznia. Komisja budżetowa de- 
legacji austrjackiej odbędzie jutro, t. j. we Sro- 
dę o g. 4 posiedzenie. Na porządku dziennym: 

I. Zatwierdzenie sprawozdania o kredycie o- 
kupacyjnym. 


GROTA FANTASTYCZNA 


ooo U U o oM 


„SŁOS NARODU" 


II. Budzet marynarki wojennej. 
Delegacja węgierska. 
Wiedeń 27 stycznia. Jak donosi 


„Węgierska 
Korespondencja* delegacja węgierska zbierze się 


dnia 3 lutego. 
Taryfa cłowa. 
Wiedeń 27 stycznia. (Tel. wł.) „Nenes Wien. 
Tagblatt* donosi, że hr. Gołuchowski zawiado- 
mił dra Koerbera, iż rząd wspólny nie zgodzi 
się na załatwienie taryfy cłowej na podstawie 
14 
Pogróżki anonimowe. 

Budapeszt 27 stycznia. Prezydent Sejmu o- 
trzymał wczoraj następujący anonimowy list: 

Wielmożny panie prezydencie! Mam za- 
szczyt zawiadomić pana, że kilkn w kawale- 
rji poza trzeci rok służących żołnierzy za- 
wiązało spisek, celem wykonania zama- 
chu na kilka posłów opozyjnych, ponieważ ci 
są przyczyną, ż6 żołnierze muszą w kosz3- 
rach przebywać poza trzeci rok, tak im to 
bowiem wyjaśnił porucznik. Sprawa jest tem 
bardziej uwagi godna, że jeden Żołnierz po- 
siada spis adresów poemieszkań | os3zczegól- 
nych posłów. (Podp.) „Żołnierz“. 


Sejm pruski. 

Berlin 27 stycznia. W sejmie pruskim ukoń- 
czono wczoraj pierwsze czytanie budżeta. 
W dyskusji pos. Sattler (narod. lib.) wy- 
razi} gotowość popierania rządu przez uchwale- 
uie środków do zaalezunia przewrotowych pla- 
nów Polaków do zapewnienia ochrony żywiołu 
niemieckiego 
Pos. Porseh (cautran) omawiając politykę 
polską na Górnym Śląsku oświadcza, że za wi- 
kłania powstały dopiero wtedy, gdy 
rząd wprowadził język niemiecki do 
nauki religji. Mowca ubolewa, że de upra: 
wnienych żądań językowych dodaną została ze 
strony polskiej nieusprawiedliwiona domieszka, 
którą tekże i centram odczuło. Ta nie pomogą 
represalja, tylko solidarne trzymanie się Niem- 
ców ze sobą. — Należy się starać podburzonych 
znowu pozyskać przez przemawianie do nich w 
języku o czystym 
Pos. Skarżyński uderza na ministra spraw 
wewnętrznych zu słowa, że Polucy mają tylko 
słuchać, a rzeczą Niemców jest rozkazywać. — 
Tak mówić wolno ministrowi tylko wtedy, gdy 
większość sejmu składa się z niewolniezo posła 
sznych a tglko mniejszość złożona jest z nieza- 
wisłych, wolnych obywateli. 
Wiceprezydent Kranse przywołuje do po- 
rządu p's skareykawiego za tv schsrakt l yzo- 
wawie sejmu pros»iego 
Pos. Skarżyńs«i: Polityka a1 ypolska 
wychodz z zasaoy że Poleków must się uka- 
mienować. Potny<a ta dojr'wadziła do tego, :e 
ca'y naród pols. jest obarz ny 1a tukio posts- 
powanie Jais przy.zyję tego (ostępowama 
preytaszeją uin strowie tylko fr.z=sy, które s4 
jednakże cyniem.m, gdyż ch d:i o los trzech 
miljonów obywateli. 
Polsekreta z stana Bischofshansen za- 
irzecza. jakoby rząd kiedykolwiek postępował 
nieżyczliwie wobev Polaków, którzy «Kazali się 
dobrymi Prusakami. 
Pos. Friedberg (varod. lib.) oświadcza, że 
twierdzenie, iż pragsta polityka antyp;lska do- 
puściła się trzech hrzechów. a mianowicie prze- 
e'w językow , rel gji i majątkowi nie może już 
wywrzeć wrażenia. Nie żąda się ni'ze;0 innego, 
jak tylko, aby dzieci w szkołe uczyły się po nie- 
miecku, co dla nich samych jest tylko korzy- 
stnem. 
Bndżet przekazano? komisji budżeʻowej. Na- 
stępne posiedzenie w piątek 

Straszna katastrofa. 
Pitsburg 27 stycznia. Kopalnia Fowarzystwa 
Harwig-Cvol-Compagnie w której za- 
szła eksplozja uległa zupsłnemu zniszczen:u. 
Zachodzi obawa, że zginęli wszyscy robotnicy, 
którzy byli przeważnie cudzoziem:ami. 
W kopaluiach pittsburgskich pracuje bardzo 
w.elu Polaków. 
Pittsburg 27 stycznia. Znikła nadzieja urato- 
| wania 184 górników, zasypanych w kopałniach 
Charwiek- Cump. 


Protest arcybiskupów. 
Paryż 27 stycznia. Arcybiskapi z Paryża i 
Rheims wystosowali do prezyde ta republiki pi- 
smo z protestem przeciw projektowi nstawy, 
przedłożonemu w parlamencie, według którego 
także autoryzowanym kongregacjom nie wolno 
udzielać nauki szkolnej. Arcybiskupi) przypomi- 
nają prezydentowi, że on ma czuwać nad pra- 
wami i wolnością wszystkich Francuzów 
i wyrażają obawę, że _skutkiem przeprowadzenia 


projektowanej ustawy, Francja zostanie dupro- 
wadzoną do upadku. 
Pozar bibljoteki. 

Turyn 26 stycznia. W bibljotece uaiwersyte- 
ckiej wybuchł dzisiaj w nocy pożer. Spaliło się 
5 sal. Zbiór manuskryptów acalono. 

Turyn 27 go stycznia. W mieście panuje 
wielkie wzburzenie z powoda pożaru w bibljo: 
tece uniwersyteckiej. Szkoda, jak się zdaje, jest 
ogromna. Pastwą płomienl padło wie- 
lecennych starych manuskryptów. 

Dyrektor bibljoteki stracił w płomieniach ca- 
ły swój m jątek. Ogni: do g. 6 wieczorem je-. 
Szcze nie ugasŁONnO. 

Turyn 27 stycznia. W bibljotece uniwersyte- 
ckiej sala rękopisów zupełnie spłonę- 
ła. Znpełnie zniszczonych kilka tysięcy domów. 
Tylko bardzo nieznaczną część ty ch zbiorów nda 
się uratować. 

Z sejmu węgierskiego. 

Budapeszt 27 stycznia. W sejmie węgierskim 
odbywa się dziś w dalszym ciggu d;skusja woj- 
skowa. Przemwia p, Kovacs z katoliekiej LAr- 
tji Indowej, który o:zczerstwam nazywa donie- 
siente jednego z dzi+naików, jakoby jego strenni- 
ctwo dało 2000 kwon jedn mu obzwatelowi na 
urzą lzenie gromadzenia demonstrac nego przeciw 
rządowi. 


Z dalekiego Wschodu. 

Londyn 26-go stycznia. „Standard“ donosi, 
z Waszyngtonu, że tamtejszy poseł Koreański 
wyraził w departamencie państwowym ubolewa- 
nie z powodu rozrachów w Seni. Poseł ten przed- 
łożył następnie pismo, odwołujące go ze stano- 
wiska, oraz opis oświadczenia rządu koreańskie- 
go, że Korea w zatargn japońsko:ro- 
syjskim zachowa się nentralnie. 
Przyczyny odwołania posła nie były w tem pi- 
śmie podane. 


Przesilenie w Anglji. 

Londyn 27 stycznia. „Daily News“ donoszą. 
że nasępstwem ostatnich narad ministerjalnych 
będzie bliskie nsiąvenie ministra spraw zagra- 
nicznych Luudsdwna i innych ministrów, a to 
z tego powoda, że nie zgadzają się z premierem 
Balfourem, popterzjącym politykę ełową Cham- 
berlair a. 

Wieika kradzież. 

Nassau (New Hauptshire) 27 stycznia Kas: 
sjer Nu ss. TrastCompagnie został areszto- 
wany pod zarzatem sprzeniewiej z3nia 80—100.000 
dolarów. Biura Towarzystwa są dziś zamknięte 


z powodn przeprowadzanych lastracji. 
e o 0 En 


Geny targowe z dnia 23 Stycznia. 
Ceny za 100 kilogramów: 


Pszeniea bały od — — ivo —' — kor, pszenica 
czerwona i żółta od 1720 do 18:— kor., pszeniez 
węzierska od 17 20 do 17:80, żyto krajowe 13:60 du 
1480. żyto wegierskie od 15:20 do 1560. jęczmien 
pa kiur y od 12-— do 12 80, owies z opłatę akcyzową oč 


18:20 co 12:70, groch od 14:— do 36'--, tatarka. 
od 14:— do 14 30, proo od 1150 do 18:—, fas 
gola od 20 — vo 26—, jagły od 20 — do 28:—. 
seno od 660 do 4—. soma od 38:60 do 4 — 


konicrvaa od 7 „0 do 6:—. ziemniaki za hektoliu" 
4 — do 4:80 jcia za kope od E:— do 860, maslc 
z. kilos.am ou %— do 9:70. wiu.ły za garniec od. 
750 do 8 —. ipi ius na 9v0 T.alesa za hekt. od 
—-— do '90 —. Owow'ia na 75% 0a —'— do 150: — 

Kukurudza 74 1005 or. cd 1760 uo 13:60 Kapusty, 
świeże: w głowach za koną od — — do —*—. Wyka. 
za 100 F'gr. od 11/0 de 19 —. Koniczyna nasienua 
czerwona za 100 kgr. oa 190°— do 150 —. Koni- 

czyna nasienna bizia za 100 klgr. od 100— do 
150 —. Tymotka za 100 kigr. od 386— do 50:— 
Kzepak zimowy za 100 ii od 20-— do 22:— 


Kursy telegraliczne. 

Wledeń 26 go stycznia. — (Giełda pop.). — Sodzina 8*— 
Marki 11710 Renta majowa 10065, Węg. renta korono- 
wa 98-96, Akcje anstr. zakładu kredyt. 672—, Akcje węg. 
767:—, Akcje Anglobanke 281 50, Akcje Uniobanku Z 
Akcje "TAnderbonku 445 75, Akcje kolei państ. 673 75 . 
bardy 86 —, Akcje tabryki broni 467 —, Akcje ty ou: 
841 —, Akcje Alpiny 415— Losy careckie 13150 Ru! 


: 252 76. 


Uakier (spok.) 1835, spirytus (ustalony, 46 — aa» 


fta niezmieru0ua. 

Berila 26-g0 stycznia. — (Giełda wiecz.). — Austryackie 
Arcia kredytowe $1810, Towarzystwo dyskontowe 194 —, 
i i O 


RA BENEŁA N K. 


Peleryny Zakopiański. 


Najtańsze źródło zakupna peleryna męskich i damskich 


w Bazarze wyrobów krajowych 
JF. J. Komeudziński, Zakopane. 


ulica Florjańska £ 24 outro?" 
Cukiernia Piątkowskiego | i Kissa. 


Nr 27 „GŁOS NARODU*. 


Odjand » Krakowa i » Podgórza: 


4.80 rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa 
4.44 Q, Ą » „ 1038 „ Podgórza-Płaszowa 
4.50 przystanku 


d Gówięcima; połącz. w Spytkowicach do Wadowie, Alwer- 
nii i Sierszy Wodn.; w Oświęeimie do Wiednia i Wrocławia. 


4.48 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
4.50 , $ P n n n Podgórza-Płaszowa 
se Pońweiaczysk ; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 
do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu 
rzyjazd, 4:46 wieczór); w Rzeszowie do Jasła a stąd do 
owego rza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Hu- 
siatyna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełzca; 
w Przemyślu do Chyrowa i Now. Zagórza; we Lwowie do 
Tckan, Stryja; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tar- 
mopolu do Kopyezyniec; w Borkach wielkich do Grzyma. 
towa; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 


8.10 rano pociąg osobowy Nr. 16 z Krakoa 

8.38 , 4 " n»n n n Podgórza-Płaszowa 
de Pedweteozysk; połączenia: w Dębicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunkn Przeworska; 
w Przeworskn do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa 
i Nowəgo Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
Bawocznego, Munkacza i Budapesztu ; do Rawy ruskiej, 
dlo Janowa; w Krasnem do Brodów; w Podwołoczyskach 

do Odessy i Kijowa. 


8.80 rano pociąg mięszany Nr. 465 z Krakowa 

8.46 h n w n» Podgórza-Płaszowa 
do Wieliczki. 

8.40 raro poc. osob. Nr, 6211 z Krakowa de Keomyrzewą. 
9.02 przed poł. poc. osob. Nr. 41 z Krakowa 

9.17 , - NP » n» 1012 „ Podgórza-Płaszowa 
9.24 , „ ih i mej n»n przystanku 
ua ilal trass wersalną przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 
Buche; połącz. w Kalwaryi do Wadowice i Bielska; w 
Suchej do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzic, do war- 
dłonia; w Chabówee do Zakopanego; w N. Sączu do Orło- 
wa, Koszyc i Budapeszru; w Zagórzanach do Gorlic; w N. 
Zagórzu do Mez0-Laborcz, Koszyc i Bniapesztu, do Chy- 
rowa i Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; 
Tym pociągiem kursuje także wóz I i II klasy prze. 
ehodzący z Krakowa wprost do Zakopanego. 


11.60 przed poł. poc. osobowy Nr. 13 z Krakowa 

11.18 , ="RĘ, a n n» n Podgórza-Płaszowa 
de Podwełeczyck; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 
do Jasła, ão Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; 
w Bzeszowie do Jasła a stąd do Now. Zagórza, Chyrowa, 
Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy 
ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we Lwowie 
do Burdujeni; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do 
Stryja i Kopyczyniec; w Borkach wielkich do Grzymałowa. 
1.16 po poł. pociąg osobowy Nr. 38 z Krakowa 

1.90 „ a 4 M „ 1034 „Podgórza-Plaszowa 
1.86 n n n n = n n n przystanku 
do Oświęcima; połącz. w Oświęcimie do Wiednia, Wrocławia 
1.80 po poł. pociąg mięszany Nr. 461 z Krakowa 

7 » n»n n Podgórza-Płaszowa 
da Wioliczki. 


1.50 po poł. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa 
do Magiły | Keumyrzewa. 

2.49 po poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa 
de Lwowa; połącz.: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, 
Nowego Zagórza i do N. Sącza, w Rzeszowie do Jasła, 
a stąd do N. Zagórza. Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i 
Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy rusk. i Sokala; w 
Przemyślu do Chyrowa, N. Zagórza, Mezd- Laborez, Koszyc 
i Budapesztu; we Lwowie do Krasnego i Brodów. do Pod- 

wołoczysk, Odessy i Kijowa, do Burdujeni. 
6.16 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa 
g. E = m » n n Podgórza-Płaszowa 
da Stróż połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza. 


7.40 wieczór pociąg mięszany Nr. 463 z Krakowa 


n n 


Piwa". , 


751 IE > » » n Podgórza-Płaszowa 
de Wieliczki. 

7.56 wieczór pociąg osobowy Nr. 45 z Krakowa 

8.10 , a n „ 1016 „ Podgórza-Płaszowa 

8.18 przystanku 


n n n n p m n 
sa imię traaawersalna przez Podgórze-Pł., Skawine, Suchę; 
połącz. : w Skawinie do Oświęcima a stamtąd do Wiednia; 
w Kalwaryi do Wadowic; w Zagórzanach do Gorlic; 
w Now. Zagórzu do Mez0-Laborcz, Koszyc i Budapesztu, 
do Chyrowa i Przemyśla, do Stryja. 
8.05 wiecz. poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa de Keomyrzewa. 
8.88 wieczór pociąg pospieszny Nr. i z Krakowa 
de lekas; połączenia: w Przemyślu do Chyrowa i Now. 
Zagórza; w Ickanach do Bukaresztu, Konstancyi a stąd we 
czwartki i niedziele okrętem do Konstantynopola. 
9.20 wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 
9.10 a F A n n n Podgórza-Piaszowa 
de Pedwełeczyck; połącz.: we Lwowie do Burdujeni, Buka- 
tesztu i Konstancyi, Stryja, Ławocznego, Munkacza i Bu- 
dapesztu; w Krasnem do Brodów i Kijowa: w Tarnopolu 
do Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 
10.55 w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa 
1108 , A 5 » n n Podgórza-Płaszowa 
de Taraapola; połącz.: w Bierzanowie do Wieliczki, w 
Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, do N. Sącza, do Orłowa Ko- 
azyci Budapesztu, w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrzezia i 
TE Rozwadów w kier. ku Przeworsku; w Rzeszowie do 
esla, a stąd do N. Zagórza, Chyrowa i Stryja; w Prze- 
woreku do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa, N. Za- 
a Mezó-Liaborcz, Koszyc i Budapesztu; we Lwowie do 
zerniowiec, do Stryja i Ławocznego, Janowa, do Rawy 
Buski i Bełzca; w Krasnem doBrodów; w Tarnopolu do 
Stryja, do Kopyezyniee. 
11.40 w nocy pociąg osubowy Nr. 47z Krakowa 
11.54 , n 5 n 1022 „ Podgórza-Płaszowa 
1200 ., n Q a. 5 p przystanku 
do Now. Sącza przez Podgórze-Płasz., Skawinę, Suchę; po- 
łączenia: w Suchej do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzic, 
do Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego, w Now. Sączu 
do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. Tym pociągiem kur- 
suje także wóz I i II klasy przechodzący z Krakowa 
wprost do Zakopanego. 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 
C. k. austryackie koleje państwowe. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od 1. października 19028. 


Przyjazd do Podgórza $ Krakowa: 


4.17 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa 
4.40 , e A n n_n Krakowa 
z Pedwełeczysk ; połączenia: w Podwołoczyskach od Odesm 
i Kijowa; w Borkach wielkieh od Grzymałowa; w Tar 
nopolu od Strvia i Kopyczyniee; w Krasnem od Brodów 
we Lwowie od lekan, Stryja, od Bełzca, Rawy Ruskiej: 
w Przemyślu od Chyrowa; w Rzeszowie od Jasła, Stani. 
sławowa, Stryja, Chyrowa, Ne wego Zagórza przez Jasło: 
w Tarnowie od Jasła, Stróż. Budapesztu, Koszyc, Orło. 
wa i Nowego Sącza. 
5.43 rano pociąg osobowy Nr. 1017 do Podgoria priystank 
.50 a „  -Plaszsow: 
6.05 , K » on. n Krakowa 
z liull trauswersalnoj przes Snchę, Skawinę, Podgórze 
Płaszów ; prłączenia: w Now. Zagórza od Stanisławow» 
Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów: w Zagórza 
nach z Gorlic; w Nowym Sączu od Bndapesztu, Ko. 
szyć, Orłowa, 
6.41 rano pociąg pospieszny Nr. X do Podgórza-Płaszow: 
6.50 , n a n n n Krakowa 
z lekam; połączenia: w Ickanach w Środy i niedziele prze: 
Konstancyę z Konstantynopola, (okrętem do Konstanuyi 
codzień od Konstaneyi, Bukaresztm; we Lwowie ud Bu 
dapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja; w Przemyśli 
od Nowego Zagórza, Chyrowa. 
7.19 rano pociąg mięszany Ni. 466 do Podgórza. Płaszowa 
7.30 , p 5 n n n Krakowa 
z Wiellozki. 


7.45 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakcwa 
. 2 Keomyrzewa | Mogiły. 
7.45 rano poeląg osobowy Nr. 1033 do Podgórza-przystanki 
7.53 Q, 7 4 5 5 „  "Płaszowa 
8.10 „ ” 5 n 38 „ Krakowa 
z Oświęcima; połącaenia: w Ońświęcimie ud Wiednia, 
w Spytkowicach z Wadowic. 
8.38 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszow: 
8.45 , d 3 nn n Krakowa 
z Pedwełeczyck; połączenia: w Podwołoczyskach od © 
dessy i Kijowa; w Tarnopolu od Kopyczyniec; w Krasner 
od Kijowa i Brodów: we Lwowie od Bukaresztn, Bur 
dujeni, Budapesztu, Munkącze, Ławocznego, Stryja, Ja 
nowa; w Tarnowie od Nowego Sącza. Stróż. 
10.58 rano pociąg miesz. Nr. 1061 do Podgórza-przystanku 
10.59 , 5 R ALIENS „Płaszowa 
z Qświęcima; połączenia: w Oświęcina od Wiednia i 
Wrocławia; w Podgórzu-Płaszowie do Krakowa i Lwowa 
11.84 przed poł. pociąg mięsz. Nr 463 da Podgórza-Płaszow: 
KIM 15 > e n n n Krakowa 
z Wiellozkl; połączenia w Podgórzu-«łaszowie od Oświę 
cima, Wiednia i Wrocławia. 
1-10 po poł. pociąg osobowy Nr. 8214 do Krakowa 
z Keomyrzewa ! Meglły. 
1.17 po poł. pociąg osobowy Na. 14 do Podgórza-Płaszowa 
1.30 „ , a A Hy w o» Krakowa 
z Berkaw wiolkiok; połączenia: w Borkach wielkich ac 
Grzymałowa; w Przemyślu od Budapesztu, Koszyc, Me 
zd-Laborcz; Now. Zagórza, Chyrowa; w Jarosławiu oč 
Sokala, Rawy ruskiej; w Rzeszowie od Jasła, Husiatyna 
Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza prze: 
Jasło; w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, od Nad 
rzezia i w Tarnobrzegu; w Tarnowie od Orłowa, Now 
Sącza, Jasła i Stróż. 

8.24 po poł. pociąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa 
zo Lwewa; ączenia: we Lwowie od Odessy, Kijowa 
od Brodów i Krasnego, od Burdujeni, Budapesztu. Mur 
kacza, Ławocznego, Stryja, Rawy Ruskiej, Janowa; w Prze 

myśln od Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzegu. 
4.15 po poł. pociąg. osob Nr. 1011 do Podgórza-przystank: 
4 -Płtzzowa 


» n n n 


n . a s " a O n 


4.40 y n " A » 48 „ Krakowa 
z lisli trausworsalnej; przez Suche, Skawinę, Podgórze 
Płaszów; połącz.: w N. Zagórzu od Hnsiatyna, Stanisła- 
wowa, Stryja, Chyrowa, Przemyślu przez Chyrów; w Za- 
gorzansah z Gorlic; w Jaśle od Rzeszowa; w Nowym 

ączn od Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w Su. 
chej od Zwardonia, od Dziedzic, Bielska; w Kalwsryi 
od Bielska, Wadowie. Tym pociągiem kursuje także wór 
Ii klasy przechodzący z Zakopanego wprost do Krakowa. 
6.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowa. 
6.25 , i a » n Krakowa 
z Pedweteezyok; połącz.: w Podwołoczyskach od Odessy 
i Kijowa; w Krasnem od Brodów ; we Lwowie od Stani: 
sławowa, Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja, Ra. 
wy Rusk., Janowa; w Przemyślu od N. Zagórza i Chy. 
rowa; w Przeworsku od Tarnobrzega; w Tarnowie od N 
Sąeza, Stróż, od N. Zagórza, Jasła przez Stróże, od I 

lipca do 15 września od Budapesztu i Koszyc. 
6.35 wieczór pociąg mięszany Nr. 464 do Podgórza-Płaszowi 
6.50 , A g „ n Krakowa 
z Wiellozki. 


7.10 wiecz. poc. os.Nr. 6216 do Krakowa z Keemyrzowa 
8.54 wieczór pociąg osob. Nr. 1036 de r 


9.00 łaszowa 
9.18 : y a 4 34 ki Krakowa 4 
z Oświęsima; połącz.: w Oświęcimie od Wiednia ij 


Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej, Alwernii 
9.31 wieuwzór pociąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płaszowi 
9.38 , ś 5 y s n Krakowa 

z Pedwełeczysk; połączenia: w Podwołoczyskach od O 
dessy i Kijowa: w Borkach wielkich od Grzymałowa. 
w Tarnopolu od Kopyczyniec; w Krasnem od Brodów 
we Lwowie od Ickan, Ławocznego, Stryja, Janowa; w 
Przemyślu od Chyrowa; w Jarosławiu od Sokala, Rawy 
Ruskiej, Bełzew; w Przeworsku od Tarnobrzegu; w Rze- 
szowie od Jasła; w Dobiey od Przeworska przez Roz 
wadów, od Nadbrzesia i Tarnobrzega; w Tarnowie oč 
Budapesztu (odjazd 7 rano), Koszyc, Nowego Sącza 
Stróż, od Chyrowa, Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże 
10.47 w nocy pociąg osobowy Nr. 1021 do Podgorza-przyśt 
10.58 „Płaszow:i 


11.05 i A z E 46 M Krakowa 
z Nowego 5goz& przex Sucho, Skawinę, Podgórze - Pła 
Bzów ; połączenia: w Nowym Sączn od Budapesztu, Ko 


azyc. Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w Kalwaryj 

od Bielska i Wadowic. Tym pociągiem kursuje także 

wóz I i II Eley przechodzący z Zakopanego wprośf 
do Krakowa. 


„GŁOS 


- „Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny, 
niech tylko zażyje Pastylek CGeraudella*. 


PASTYLEK GERAUDEL'A 


Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyl piersiowej, Astmy, etc., 


NARODU*. 


8 
ial 


! Nleomylnych w leczeniu Nleżytu, Kaszlu nerwewego, Zapalenia opłtuonogo, 


Nlezbędnych dla osób, które zbytecznie głos utrudzaja. 
Bardzo użyteczne dla Palących. 
Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób zażywania takowych. 
Do nabycia we Lwowie: w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego i Rnekera; 
w Krakowie: w aptekach PP. Wiszniewskiego i Redyka. 


fimo techniczne dla spraw leśnych | „KAWA ZDROWIA“ 


BOGUSŁAW LANCZ 
Kraków, ul. św. Jana L. 28. 


1) Las 530 morgów z drzewostanem 
mięszanym: świerk, jodła, jawor. 
brzost — na Bukowinie 8 km. od 
stacyi kolejowej, przy gościńcu rzą 
dowym. grunt bardzo dobry i zdatny 
na parcelacyę. Cena wraz z gruntem 
za morg 540 koron, sam las (bez 
gruntu) 360 kor. 

Drzewostan 50-letni, 80 morg, sosna, 

jodła, brzoza w okolicy Tarnowa, 

potrzeba około 60 tys. kor gotówki. 

W okolicy Sanoka iawory I graby 

od 6-ciu do 23 cali średnicy 5 do 

6 tys m na miejscu w lesie lut 

przy stacyi kolejowej, żąda oferty, 

Koło Zborowa (stac. kolejow.) Fol- 

wark wraz z bulynkami 148 morg, 

w tem 7 mrg. łąk, 2 mrg. sadu i 

kamieniołom Gleba przypuszczalny 

cząrnoziem, cena za l morg. 250 złr. 

Banku 15 tys. złr. 

5) Od stac. kolejow. Przeworsk 30 km. 
folwarki 2 wraz z obszernymi b. d. 
budynkami mieszkalnemi i gospo- 
darczemi, 940 mg.. w tem koło 300 
mg. roli, 15 mg. łąki i resztę lae 
mięszany t. j. sosna, Świerk, buk, 
brzoza, grab od 10 do 25 lat stary. 
Żąda 170 tys. koron, banku 65 tys 
koron. 1950 17 0 


J. H. Kowalski 


Fryzyer teatru ludowego 
) 


2) 


3) 


1) 


Kraków, Długa l. 4, 
ma zaszczyt polecić pp. Amato- 
rom teatrów swój wielki wybór 
peruk bród, wąsów itp. oraz 


potrzebnych artykułów do chara- | 
kteryzowania, jako to krepę fran- ; 
cuską, szminki, mastyks do le- ( 
pienia, wypożyczam peruki, podej- ł 
muje się charakteryzowania w ) 
miejseu i na prowincyi po cenach 
bezkonkurencyjnych. 2975 5 0 i 


N 


ROA 


Szafa eryginalna orzech. bogato rze- 
żbiona, Komoda o 6 eiu szufladach dę- 
bowa z bronz. i figurami rzeźbionemi 
(antyk), Sekretarzys machoń. (antyk) 
ze starymi brouzami, Sekretarze anty- 
czne inkrustowane, Komoda antyczną 
sala inkrust. z bronzami, Biarko ma- 
choniows amerykańskie, Chustka franc. 
w kólorach indyjskich i koronki stare. 
Również prócz wymienionych rzeczy, 
posiadam inne antyczne rzeczy i nowsze. 


Leopoldyna Machowska, 
Kraków, ulica Szewska L. 5 I p. 2616 


€ Światowej sław 
8 
4 E 
Aa 
s Š Célestins: 
FE Grand-&rille: 
g 
í 


(| poewniona pod słowem hsnoru. 


wyrabiana przez fachowych ludzi « 
1ajpożywniejszych produktów rośliz" 
nych, zastępuje w zupełueści zwykłą 
kawą, zatem przewyższa wszelkie fe- 
orykaty niemieckie, bo elo jest Żadeg 
iemioszką jak np. Knoipowska, Kilogram 
toszruje tylko 70 et. — Wszędzie do 

nabycia. 8613 17 0 


Waśniewski, Łuczke i Sp. 
Pabryka „Kawy Zdrowia” w Podgórzu. 


Maszyna do pisania 


system „Underwood“ 


prawie zupełnie nowa, jest 
do sprzedania. —Wiadomość 
w Administr. „Głosu Marodu*. 


strzelba 


lancastrówka, kaliber 16 dobrze 

bijąca, do sprzedania. Oglą- 

dnąć można w Administr. „Głosu 
Narodu“. 7 3 


Wdowa po nauczycielu 


pozostająca w nędzy z trojgiem mało- 
letnich dzieci, błaga l tościwą Publi- 
mzność o jakiekolwiek, choćby najskro- 
mniejsze datki na ręce Administracyi 

„Głosn Narodu“. 3353 1 5 


kawaler 
liczący lat 24, z braka odpowiednich 
stosunków towarzyskich, zawrze zwią- 
zek małżeński z panną lub młodę 
wdową łagodnego uspesobsenia, któ- 
raby mu mogła pomódz materyalnie 
do wykształcenia na artystę śpiewaka 
(głos tenor dramatyczny). Poste re- 
stante Kraków „Deuid' za okazaniem 
kwita inseratowego. — Dyskrecja za- 
1070 


Karty jazdy 
do Ameryki 
do Nowego Yorku i wszystkich stacyj 
Stanów Zjednoczonych, jak również 
do wszystkich portów moza Śród- 
ziemnego jak: Palermo, Neapol, Al- 

gier, Gibraltar, u: 
Schröder & Co., Tryest 
Generalny zastępca : 45 


CUNARD LINE. 
Najbliższy czas odjazdu z Tryestu : 
Parowiec Carpathia 2 lutego 1904 

5 Aurania 16 A 1904 
Adres telegramów : Schroderce. 


y Wody mineralne ze źródeł 


3 3 ) h a 
"a 4 
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FU oe 


Własność Państwa Francuskiego. Przez pierwsze powagi lekarskie 
polecone. 983 19 0 
w chorobach nerek, moczowych, pęcherzo- 


wych i ceukrówce. 
w cierpien. wątroby, kamieniach 
żółciowych i organów żywota. 


Hôpital 2 we wszystkich dyspepsyjnych dolegliwościach. 
Do nabycia we wszystkich składach wód mlneralnych | aptekach. 
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E Wszelkich Odpowiedzi 


prywatnych, w celu pedania informacyi lub adresu, 
udziela się jedynie li tylke 


za nadesłaniem marki na 20 hałerzy. 


Zarząd Działu inseratowego 
„Głosu Narodu.“ 


AAAA 
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w, 


„Nakładem sięgami katolickiej 
Dra Władysł. Miłkowskiego 


Kraków, Telefonu Nr. 418. 
wyszła Świeśo książka do nabożeństwa 
pod tytułem: 


Modlitewnik katolicki 


zbiór modlitw najpotrzebniejszych 


przeważnie edpestami obdarzonych zeb- 
rał i ułożył ks. S$. IB. (str. 400 w 38-06). 

Książeczka ta, zawierająca najwznio- 
Klejsze modlitwy, drukowana bardzo 
starannie na najpiękniejszym welinie 
z obwódką różową na każde) %%ronnicy, 
drobnemi ale wyraźnemi, bo zwpełnie 
nowemi czcionkami w formacie małym, 
kosztuje bez oprawy 3 kor.. w oprawie 
gładkiej z płótna angielskiego, brzegi 
pasowe 3 kor. 60 gr. w opr. miękkiej 
z najlepszego szagrynn gładkiego, brze- 
gi złocone okrągłe 5 k. 58 gr., w ta- 
kiejże oprawie, brzegi niebieskie » li- 

ijkami złoconemi 6 k., w takiej opra- 
wie, brzegi złocone z paskiem skórza- 
mym zamiast klamerki 6 k. 50 g. i w roz- 
maitych droższych oprawach. 2282 
Tawże wyszedł świeżo p'awdziwy klej- 
necik duchowny p. t. WOŁA BOŻA A 
WOLA NASZA D. Karola Antoniewicza T). 
Cena egzemplarza, 10 hal, tuzina 1 kor. 
= il ar 400 k & koron. 


Praktykant 
zamiejscowy, znajdzie natychmiast u- 
. mieszczenie z (ałem zaopatrzeniem 


w handlu towarów żelaznych 
Tom. Górecki w Krakowie. 


Własnoręcznie pisane oferty podać na- 
deży bezwłocznie z dokładrym opisem 
ukończonych szkół i ógtatn. świadectw. 

1684 1 £ 


Młoda Mężatka 


przyjmuje wszelka krawieczyznę eraz 

uskutecznia stroje t.fryzury balowe, 

u siebie Kraków, ni. Mikołajska L. 18 

lub na żądanie w domach prywatnych. 
„W. 8.4. 1687 


> 


044 niani 
„Dużo” pieniędzy ! 
miesięcznie do 500 złr. może 


zarobić każdy łatwym sposo- 
bem bez szczegółnej wiadomo- 


Ści, uczciwie 1 bez kosztów. 
Poślijcie tylko zaraz swój a- 
adres pod: E. 1035, Annoucen 
Abteilung des 3109 


Merkur, Mannheim 


Moerfeldstrasse 44. 


francuskie białe 


„Firmy Cruse et Flis Frères 


znane z dobroci 


butelka cała po fl. 1.25 


polecają 


Szarskii Syn 
w Krakowie. 3154 2 0 


Biorącym naraz 10 butelek 
jakichkolwiek win lub spirytuozów 
dajemy 10), rabatu. 


Bulion i Pasztet 


Wyrabiam j.k poprzednio przy Grocie 
"Twardowst «go, Kraków, Bracka L. 1 
i wysyłam .akowy także na prowincyę. 
1 kg. Bulionu z dziczyzną od złr. 4 50 
"| „ Pasztetu z drobin i 
ORIOGYSOY -. + 2 < p 
1 , Pasztetu z drobiu z 
trufami . . . . „ „ 260 
Wydaje się także obiady z 3 dań po 
45 ct, tak w Grocie jak i na parterze 
w Bodedze, gdzie bardzo przystępny 
lokal dla pań. Przyjmuje większe za- 
mówienia na Bale, Rauty, Wesela ect. 


1055 3 8 Dyonizy Chrabąszcz. 


Lefoszówka 


2 konsole, stół na 12 osób (orze- 
` chowy) do sprzedania. Ogiądać można 
- od godz. 1—4, ul. Podzamcze L. 13. 
_ parter, drzwi na'prawo. 1007 5 6 


2— 


= Włazcicielka i wydawczyni: Józefa Rogowzowa 


„GŁOS NARODU”. 


Jedwabie 


„WSPIERAJMY C 


„Nowości b: 


66 
, 


na suknie 


RZEMYSŁ OJCZYSTY* 


„Lnisine* „Sapho“ „Paillettes*« „Crepe de Chine“ 
Gazy, koronki, wstążki, kwiaty 
Wachłarze, rękawiczki „Ball Entreć* 


Wieczorkowe blnzy jedwabne 


3 7 11 


polecają 


Zimier i Spółka. 


O R a | 52 


Clayton & Shuttleworth Lid 


Fabrykanci MASZYN ROLNICZYCH 
Kraków, Rynek 34, 


przypominają P. T. Panom Rolnikom, że obecnie nadeszła naj- 
stosowniejsza pore, aby wszelkie maszyny i narzędzia, które 
| do uprawy wiosennej potrzebne będą jako to: plugi, brony, 
znaczniki, extyrpatory, walce, siewniki obejrzeć, 
a potrzebujące naprawy do warstatów napraw firmie nadesłać. 


Mipi EE S 


1036 3-3 


TZASTĘPSTWO 


Do sprzedania! 
1) Dobrego siana i potrawu koło 
800 q. i 
£) Wyki nasienia koło 200 q. 
8) Bobiku 100 g. 1084 4 b 
Zarząd dóbr Sądowa Wisznia. 


Obrazy olejne i rodzajowe 
po cenach bardzo nizkich. 


Własny wyrób ram wszelkiego 
todzaju, najstarsza firma w tym zawo- 
lsie na miejscu, rok założenia 1866 


E. LEICHTA w Krakowie 
silon Pijaroka przy brawia Fieryaiskiej 
28693 79 0 
FACHOWIEC 
w dziale korzennym i delikatesów, po- 


siadający kamienicę piętrową w Pod- 
górzu, wartośeli 30.000 kor. wolną od 


„GŁOS NARODO*. 


galicyjskiego Karpackiego akc. Towarzystwa naftowego 


dawniej Bergheim I Mac Garvey w Maryampolu 


sprzedaje najlepszą maftę cesarską niezapainą po IS ct. litr z odsta- 
wieniem dc domu. W abonamencie 1% ct. Zararem zapewniamy Szan. 
P. T. Publiczność, iż nasza natra cesarska uwydatnia się. w każdej lampie, 
jakoteż i w żarowych lampach świeci się lepiej niż wszystkie inne 


podatków, zamieni takową na interes, 
ewentualnie sprzeda. Kapitał potrze 
bny 10—12.000kor. Zgłoszenia de Adm. 
„Głosu Narodu“ dla A. Z. 98 5 6 


prodnkcye tego rodzaju. Używana również do kuchenek naftowych 
. w miejsce amerykańskiej- 


Kraków, ul. św. Krzyża — Mikołajska 9. 


— 


70 6 6 


| Po 
| 


sadzki 
Pierwsze dthattanskielabryczne akc. Towarzystwo wyni 
(przedtem C. Scehlimp.) 


Biuro centralne: Wiedeń. I., Seilergasse 14. 
Płyty zendrówkowe na chodniki, podwórzai korytarze klasztorne | 


| 


g Kolorowe plyty na posadzki w stylowej ornamentacyi dla kościołów (ġ 
J i kaplic. Głlazurowane płyty okładzinowe na ściany w kuchniach, 


łazienkach parafialnych i t. d. 
4 Rury kamionkowe do kanalizacyi; nasady kominowe od po- 


„GRA VES*| 


HANDEL 
wyszynk wixa. piwa i wódek jest pod 
korzystnymi warunkami do sprz ia, 
gotówka potrzebna KO0 złr. — Bliźszej 
wiadomości ndzieli: A. Błoniarz 

Lachowice. 1069 2 5 


BARDZO ŁADNE 


SZKICE OLEJNE 


tanio do nabycia. 


Wiadomości udzieli Administr. 
„Głosu Narodu*. 277260 


PRAKTYCZNE 


| jedyczego do najozdobniejszego wykonania. — Wykonano roboty 
w wielu kościołach i klasztorach, 
w Wiedniu i t. d. 


Prospekta i kosztorysy bezpłatnie. 


(adzien Nowości 


w Biuzkach i Halkach damskich, 
Jedwabiu, Wełnie i Bawetnie, 
we wszystkich kolorach i wielkościach. 


© 


I 


poou 
= Ml 


OGIEMNIAŁY KALE 


były kelner, wskntek utraty wzroku 

pozbawiony środków do życla, błaga 

swoich kolegów i litościwe serca o 

wsparcie. Adam Rusin, ul. Topolowa 
22, w Krakowie. 


Duże biurko 
fotele. obrazy oraz inne przedmiuty 
do sprzedania. Oglądać można od godz. 
10 do 8 popołudniu, ulica św. Gertru 
dy Nr. 11, Il piętro. 1076 2 8 


w książęco-arcybiskupim pałacn 
3362 4 20 


——— = — 
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= 
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HAONOZAS 


[ 
bów szamotowych 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre. 


Osoba inteligentna 


w średnim wieku, samoistoa, zuająca 
się dcbrze na knehni, zarządzie dumu 
i wszystkich gałęziach gospodarstwa 
wiejskiego kobiecego, poszukuje posa- 
dy do dworu lnb na plebanię. Łaska- 
we zgłoszenia po „Praea* Wiśniowa 

nad Wisłokiem. ` 1072 2 3 


Prawdziwe 


HARCEŃSKIE 


 danarki 


Polecam : pierwszorzędne 
spiewaki „Boliery' 
o czysto metalicznym diugo ciągnącym 
tonie, Śpiewające także przy Światie 
sprzedaję po & i S złr., najlepsza Vor- 
Sazigery LO złr. za sztukę 


Wysyłam na prowincję odwrotnie za za 

liczką z gwarancją dostawienia zdre: 

wyci na miejsce przeznaczenia. 6 dmi 
próby, wymiana dozwolona 


Jan Szufa w Krakowie 
uł. Florjańska Nr. 38, 


I-sze piętro. oficyny 


MĄKA 


c. i k. uprzyw. młynów 


Maurycego Barucha 


w Podgórzu 


LO kilo = złr. 156 ct. 
5 M = y —45 h 
poleca 3305 15 30 


Chrześcijański gł. skład mąkt itp. 


J. Grzesiak 
uł. Sienna L. 11, Kraków. 


Rutynowana nauczycielka 
muzyki 
nezenniea pierwszorzędnego profesora, 
ndziela lekcyi gry ma fortepianie 
po przystępnej cenie u siebie w domt 
i poza domem. 
Wiadomość w Administraeyi „Głost 
Narodu* 281892 6 ' 
Administracyę kamienicy 
przyjmie urzędnik banku. — Łaskawe 
zgłoszenia du Administracyi „Głosu 
Narodu“ w Krakowie „dla bankowca*. 
1005 5 6 


W drukarni 


Papier s fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku 


Nr. 24 


—— 


Podziękowanie. 


Strapieni żalem po stracie nasze, 
kochanego syna i brata $. p. Józe 
Bełobońskiego, wyrażamy na tem miej 
scu serdeczne „Bóg zapłić* Wielebm 
mu X Ł.bajowi, WPanu ińspektórp 
Dr. Wohnutowi, W. P. kierowńiigęov 


łego, a w szczególnośi WP. ck. res 
picyentowi Straży skarb. Franciszko 
Rączce. za łaskawe zajęcie się pogrze 
bem i odprowadzenie zwłok na miejs 
wiecznego spoczynku. 1085 


RODZINA. 


NOWOŚCI MUZYCZNE 


S. A. Krzyżanowski 


księgarnia i skład nut w Krakowi 
poleca wydane nakładom własnym: 
Wroński A. „Adela“ Walco na for- 
tepian . . ! 
„Białe storczyki* Walce 
na fortepan . ... k 
„Górą chirargia“ Mazary 
na fo:tepiau . - . .. , 
„Krakowskia zuchy” Ma: 
zury na fortepian ,. 
Marzenia uśpi”nego, chło- 
roformem Walcenaf.rt. „2: 
„Od Warszawy* Mazury. 
na fortepian . . „16 


Do nabycia we wszystkięh  składacii 
muzycznych 1091:1 


A SJ 

Pokój 

bardzo ładnie umeblowany, z osobnem 
wejściem i całem utrzymaniem, 

natychmiast do wynajęcia 


przy ul. Karmelickiej L 55 
na prawo 1086 1 © 


pz a sk 
Przyjmuję PP. Studentów 
a na stancyę 
z całem utrzymaniem w każdej ehwili, 
ręcząc za dobry wikt rvdzieielską o- 
piekę i pomoc w naukach. Na żądanie 
pokcje osobne, obszerne dla p. Studen- 
tów. frontowe, Grodzka L. 46 III ptr. 
front, u p. M. R. 5719 


DROGUERY. 


dobrze się rentnjąca, z zapasem mate- 

ryałów, z powodu zmiany stosunków 

familijnych jest zaraz do sprzeda- 

mia lub wydzierżawienia. — AdreE- 

wskaże Administracya „Głosu Narodu“. 
1050 21 6 


wielki Sklep 


w Rynku, z wystawą 15 nietrów 
gięboki, do wynajęcia. Wia- 
domość w sklepie galanteryjnym 

Rynek 29. 1088 1''8- 


Osoby szezupłe 
I watła, eraz dziec! po krótkiem 
h użyciu 


66 marka 
„Kopolo (Ew 
dootają znakomicie pełna postać 
Damy blust znakomicie wypełniony. 


W puszkach 
po kor. 180 3:60 6 
ne 6 14 30 dni 


Skutek pewny. Wiele podziękowań. 
Do nabycia w aptekach i drogi erjach. 
W Krakowie w dregueryi Zopothd 
En gros Fr. Vitek 8 Comp., Praga, 
Waosorgasge Nr. 31. 1037 |. 


— m m ae wam 


We wsi Podgrodzie 


jest bydło na rzeź z brahij do- 
sprzedania. Stacys kolei Dembica. 
1075 3 3 


Miód pszezelny 
prawdziwy patoka leczniczy (jedyny 
dla podkarmy pszczół i piersiowa Btłavych 
osób), bez żadnych domieszek pod gwa- 
rancyą, wysyła w blaszankach szczelnie 
zamkniętych, po 5 kg. za 5 K, 60 hal. 
epłainie do każdej poczty. Michał Za- 
morski, właściciel pasieki, poczta. Sie- 
mikowce, koło Denysowa. 1.81*2 6 


Pokój kawalerski 


z osobnem wejściem na II p. 

suchy i przyjemny, na żądanie 

z obsługą, jest przy placu Sze”e= 

pańskim L. 8, każdego czasu 
do wynajęcia. 


mae m 


W. Korneckiego w Krakowie. 


